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Czy rząd niemiecki ogłosi amnestię 
dla przestępców politycznych? 

Apel prasy paryskiej do ministra Stresemanna. 
Przed zjazdem dyplomatów w Paryżu. 

• P a r y * , 23. 8. (Tel . w*. „ Ł . Echa W . " ) . 
Wczorajsza prasa paryska w dłuższych 
ar tykułach daje 

wy raz nadziei, 
że przybyc ie • niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych do Paryża w celu 
podpisania paktu pokoju, spowoduje u ła­
skawienie t ych wszystk ich osób, które 
aresztowane i skazane zostały przez w ł a 
dze niemieckie 

za szpiegostwo 
w zagłębiu Ruhry w roku 1924. Prasa 
wyraża również nadzieję iż ułaskawiony 
zostanie obywate l francuski August Dre: 
er, k tó ry w roku 1925 skazany został 
przez sąd w Lipsku, na 15 lat 

ciężkiego wiezienia. 
Ułaskawione być w inny również, zda 
niem pism paryskich i te t rzy osoby, któ 
re aresztowane, zpstały w miejsćowo-

pod zarzutem uprawiania 
i sabotażu. Rząd Rzeszy 

Wycieczka łodzian. 

ści Sandau 
szpiegostwa 
winien 

ogłosić amnestie 
dla wszystk ich przestępstw pol i tycznych 
do szpiegostwa włącznie. 

L 'Oeuvre zwraca się do dr. Strese­
manna z następującem wezwan iem: Pa­
nie Stresemann! zdobądź się pan na gest 
przyjaźni wobec Francj i zwoln i j Augusta 
Dreiera z Kolmenu! w r ó ć pan Francuza 

zrozpaczonej rodzinie. 
L iczba tych , k tó rzy cieszą się z sukcesu 
pańskiego odniesionego w Reichstagu 
jest wie lka. Zwolnienie Dreiera będzie 
okazją do ponownego 

aplauzu 
dla pana. doktora Stresemanna. 

Potworna zbrodnia 
macedońskich 

bandytów. 
Dwa trupy na granicy. 

Ateny. 23 sierpnia. (Tel . w ł . ..Łódzk. 
Echa Wiecz. " ) . — Donoszą z nad grani­
c y grecko-macedońskiej. że w jednej z 
miejscowości pogranicznych znaleziono 
okrutnie zmasakrowane 

zwłoki dwóch ludzi. 
Istnieje prawdopodobieństwo, że lu­

dzie ci zostali uprowadzeni Drzez bandy­
t ó w macedońskich, k tó rzy zażądali oku­
pu, a gdy go nie o t rzymal i , zamordowal i 
porwanych w bestialski sposób. 

200 klg. maki i 12 jaja rocznie 
w żołądku obywatela 

polskiego. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Wed ług ostatnich zestawień statysty­

cznych, spożycie zbóż chlebowych w 
Polsce wynos i ponad 200 k lg. na jednego 

mieszkańca rocznie. Jaj konsumujemy 
przeciętnie po 42 sztuki rocznie. 

:o : 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 
Londyn 43,27 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,86 
Szwajcarja 171,70 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,85 
Złoty 57,87 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty o« 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu ° , 90 
W płaceniu 8 > 8 9 
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IKfll i l 
Mussolini rozkazał delegacji włoskiej na kongres 

akademicki opuścić Paryż. 

Pierwsza łódzka wycieczka do Częstochowy, Krakowa, Wieliczki i Kalwarji 
Zabrzydowskiej — zorganizowana przez ks. kapel. St. Nowickiego. 

Fotografja przedstawia uczestników wycieczki na stopniach klasztoru O. O. 
Bernardynów w Kalwarji Zabrzydowskiej na Podkarpaciu. 

Szybuje piłka nożna/.. 

Paryż . 23 sierpnia. (Tel . w ł . ..Łódzk. 
Echa Wiecz.'*). — W związku z zajściami 
na meczu footbalowym pomiędzy druży-

W łoch i Weuier. 
delegacja włoska na kongres akademic­
ki o t rzymała wczora j o 3-ej po południu 
oficjalne wezwanie z Rzymu do natych­
miastowego opuszczenia Franci i . Gdy 
podczas odjazdu Włochów na dworcu ko 
le jowy zwrócono sie do. nich z wezwa­
niem, bv wznieśl i ok rzyk 

na cześć Franci i . 
p rzywódca ich, Malt ina. odpowiedzia ł : 
Dziś wieczorem proszę tego ode mnie nie 
żądać! < 

Prasa paryska daje z tego powodu w y 

raz swemu oburzeniu. Oburzeniem przej­
muje również prasę paryska okoliczność, 
iż po przyjeździe studentów włoskich do 
Rzymu, Turat i wypowiedz ia ł mowę. ob­
rażającą w na jwyższym stopniu Francie 
Pisma paryskie nazywają mowe Turat t ie-
go obłąkańczą. Niektóre dzienniki parys-, 
kie usprawiedl iwiają studentów włoskie! 
wyrażając zdanie, iż opuszczając Paryż 
spełnil i oni ty lko 

rozkaz sweeo władcy. 
Nie należy sie — zdaniem tych dzienni 

k ó w — gorszyć postępowaniem tvch mło 
dych chłopców. Najwyżej należy im w y ­
razić głębokie ubolewanie. 

Manifestacje komunistyczne 
p r z e d 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Przed -wtfęaiienJeni przy u l . Dzielnej, ko-

muniśca usi łowal i znowu zorganleować 
wczora j 

manifestację antypaństwowa. 
Powodem manifestacji b y ł y k r z y k i do­

chodzące z pawi lonu „pol i tycznego" wfę-
zienlia. Komuniści osadzeni w t y m paw i ­
lonie wszczęl i awanturę z dozorcami. 

Na odgłos awantury przed murami wie 
ziemia od ul . Dzielniej zaczął 

gromadzić się t łum. 
Padło k i lka ok rzyków. Wezwana policja 
rozpędziła manifestantów. Dzia ło się to 
o godz. 3 po poł. 

w i ę z i e n i e m ś l e d c z e m . 
O godz. 6 wieczór młodzież komunifc-

tyczna usi łowała ponownie manifesto­
wać 

przed więzieniem. 
T y m razem z urzędu śledczego wyjechał: 
na u l . Dziką samochodem komisarze pol. 
polflt. Szymborski i Thom. Napotkawszy 
grupę manifestantów — szofer dał sygnał 
aby dano drogę. Komuniści 

nie usłuchali t rąbki 
i dalej gromadą szli przez środek jezdni. 
Wówczas samochód całą siłą wjechał w 
t łum. Wypadku z ludźmi nie było. T łun 
manifestantów pierzchnął. 

N ie ty l ko drużyny ekstra Klasy p i łkarskie j emocjonują publ iczność spor tową. 
Również mecze niższych klas mają sytych zwolenników. Zdjęcie przedstawia 

jeden z meczów drużyn B-klasowych» Fot. A, Meyer. 

F r a n c u z i o d d a d z ą A n g l i k o m m i e j s c o w o ś ć E r b e n h e i m . 
Ber l in , 23. 8. (tel. w ł . „ Ł . Echa Wiecz." ) miejscowości Erbenheim i okol icy rzek' 

'Jak donosi agencja Reutera nastąpi w Wiesbaden — Ma i w N a d r e n j i . Jedlno 
tych dniach przekazanie przez władze cześtnie zostanie przesunięta granica stre-
francuskie fy angielskiej i francuskej o pięć kilorne 

władzom angielskim t rów na zachód. 
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CZARY 
P i e r w s z y r a z w Ł o d z i ! 

„Miłość i krew" 
Największa parada świata, dramat łez, Krwi, 

miłości i poświęcenia w 12 aKtach. 

P r n ieudanlu się przedsięwzięc ia l o t n i k ó w Ku 
SrV. i Idz ikowsk iego, opinjri publ iczna z o g r o m -
ncin zainteresowaniem śledzi p r z y g o t o w a n i a do 
newe go lo tu t ransat lan tyck iego na 

samolocie „Po lon ia " , 
czynione przez kp t . Kowalczyka i p i lo ta Kazi­
mierza KHsza. , 

Jak sie okazuje, w locie weźmie równ ież udział 
w charakterze pasażera p u ł k o w n i k Zahorsk i , k t ó ­
r y jeszcze 21 stycznia b. r. podpisał dotyczącą 
umowę. Jeden z us tępów te j u m o w y b r z m i : 

„ U m o w a , podpisana przezemnie, a do tycząca 
0Tgciiizac)1 lotu przez A t l an tyk , przewiduje z t y ­
tułu udziału mojego w locie, w charakterze pa­
sażera, pewien udział w ewentua lnych zyskach, 
k tó re ;• 

lot ten moic przynieść. 
„Ze wzg lędu na zajmowane przczemnie stano­

wisko, jak 1 z powodów zasadniczych, mój udzlat 
w zyskach t r a k t o w a n y być może jedynie jako go 

jeszcze przed zimą. 

W roli głównej: 
Richard Barthelmess 

N A D P R O G R A M : 

KOMEDJA AMERYKAŃSKA-
N a I-i»zy s e a n s w s z y s t k i e m i e j s c a p o 50 g r . 

Autobus na drodze śmierci. 
P r z y t o m n o ś ć c z o f e r a . 

towość współuczestników l organizatorów lotu 
oddania do mej dyspozyc j i s tosownej sumy, k t ó -
tą mogę roaporządizać, w razie udania się lotu. 
Zgory przytem zaznaczam, żc sumę tę zamie­
rzam ofiarować na w d o w y i sleTOty 

po zabitych lotnikach 
wojska polskiego". 

Rerwo t r r i e otfai wziąć udział w locie Jako pa­
sażer, korespondent ..Chicago Trlbnne" w Pol ­
sce, p. Nowiński, lecz zamiar ten nie doszedł do 
skutku z powodu znacznej wagi p. Nowińskiego, 
gdyż w a ż y on X tog., a pułk. Zahorski tylko 5°. 

Termin odlotu 
trzymają piloci w tajemnicy, 

możKwem jest jednak, i e mimo gorszych niż r w y 
k le w a r u n k ó w atmosferycznych w Jesieni Kowa 1 

r z y k udaic się do Med io lanu w poniedzia łek, bv 
tam osobiście przypilnować wykończenia sa­
molotu . 

i Z Kielc donoszą: 
W c z o r a j oko ło godz. 10 w ieczór szosą chojnic­

ką do Kielc zdążał autobus o s o b o w y , zbl iżając się 
w p e ł n y m biegu do prze jazdu ko le jowego pod 
K ie lcami . Zapory prze jazdu 

były otwarte. 
W tej samej chwili, gdy autobus wtfażdżał na 

przejazd, zwalniając biegu, wyłonił słę z ciemnoś 
c i pędzący pod pełną parą pociąg osobowy, idą­

cy do Kielc. Od strasznej katastrofy wyra towała 
Jadących niezwykła przytomność szofera, który 
całą s i lą motoru pchnąt auto naprzód, wydoby­
wając wóz mieraai 

z pod kól parowozu. 
•^Mazało się, że dozorca prz«Jazdu, niejaki To­

masz Okrzaik spal. Pociągnięto go do odpowie-
dzialnosci. ./ 

IM pamiątek i M u m i o 
przywiozą do Polski Sokoli z Ameryki. 

„Fokker" jako wzór płatowca komunikacyjnego 
d l a f a b r y k i „ P l a g ę i L e ś k l e w i c z " . 

Na otwarcie Powszechnej W y s t a w y Krajowej 
w Poznaniu zapowiedziany Jest przyjazd wielkie! 
wycieczki sokołów polskich z Ameryki w liczbie 

około 1.600, 
k t ó r z y wezmą udział w odbywających się w cza­
sie w y s t a w y wszechstowiańsklm zlocie sokołów. 

Wycieczka przybędzie do Polski w dwóch 
partiach. Po zlocie sokoli polscy odbędą 18-

dn iową wyc ieczkę po całej Polsce. 
Wycieczka przywiezie ze sobą muzeum panną 

tek I dokumentów 
po Tadeuszu Kościuszce. 

zebranych w całej Ameryce przez p. Kabanowl -
cza. W y c i e c z k ę p r o w a d z i płk. S ta rzyńsk i , prezes 
soko ls twa polskiego w Ameryce, 

Z Warszawy donoszą: 
Dnia 21-go b. m. w godzimach popo­

łudniowych na larjniilsko w Mokotowie 
przyleciał z Amsterdamu płatowiec „Fok­
ker " PVJ1, z si lnikiem Lorraine — Die­
t r ich 450 HP. Lot t rwa ł 

siedem godzin. 
Obsadę płatowca s tanow i i kapitan pilot 
G- dgowd ,por. obserwator P ią tkowsk i i 

starszy majster Korylak. „ f o k k e r " ten 
zakupiony został przez ministerstwo ko­
munikacji, jako wzór 

p łatowca komunikacyjnego, 
według k iórego fabryka „Plagę i Łaskie-
w i c z " b ę d d e w y r a b i a ć polskie płatowce. 
Kabina samolotu posiada 2 miejsca dla pi­
lota i nawigatora, oraz 8 miejsc dla pasa­
żerów. 

Przed mową politycznego Bim-Boma. 
Ciekawe co powie Waldemaras. 

Łańcucki ponownie w więzieniu. 
Wykonany rozkaz sędziego. 

Kowno, 23 sierpnia. — Wyznaczony 
początkowo na 23 b. m. zjazd gospodar­
czy w Ucianach. przeniesiony został na 
26 b. m. 

Na zjazd zapowiedział swój przyjazd 
premier Waldemaras, prezydent Smeto-
na i p rzywódca przewrotu faszystowskie 
go Plechawicjus.. 

Waldemaras. o ile nie uda sie do Ge­
newy, wyg łos i przemówienie, k tóre ma 
być odpowiedzią na 

mowe marszałka Piłsudskiego. 
na zjeździe legionistów w Wi ln ie . Zjazd 
ten połączony będzie z ćwiczeniami I orze 
gladem szaulisów. 

:o: • • 

Z W a r s z a w y donoszą: 
N i i długo cieszył się odzyskaną dzięki amne­

stii wolnością Łańcucki. Kilka zaledwie dni te­
mu wypuszczony 

został / więzienia 
Mokotowskiego, a już od przedwczoraj wieczór 
snów siedzi. T y m razem za jakieś przewinienie, 

którego amnestja „nie obejmuje". 2ądarde aresz­
towania przyszło z prowincji. 

W Warszawie nakaz arcszto\tyanla wydany 
został przez sędziego „do spraw rekwizycj i" . W e 
wtorek policja nakaz ten wykonała. I oto wczo­
raj Łańcucki znalazł się w więzieniu na ul Dziel­

nej, w t. zw. Pawlaku. 

Achmed Zogu przez aklamację 
ma być obwołany królem Albanji. 

Niesamowity taniec rodziny. 
O b ł ę d n a t l e r e l i g f j n e m . 

Rzym, 23 sierpnia. (Tel . wł . „Ł. Echa Wlecz.") 
— W sprawie zamierzonego obwołania Albanji 
królestwem, ogłaszają dzienniki włoskie oficjal­
ne wiadomości z albańskiej stolicy Tirany. 

Wedle tych wiadomości zgromadzenie konsty­
tucyjne ma być zwołane na 

25 sierpnia r. b. 
Na plerwszem posiedzeniu ma być prezydent 

Achmed Zogu przez aklamacje obwołamy królem 
Albanj i . 

Następnie parlament przerwie obrady l do 
Achmeda Zogu uda się delegacja, która mu zao­
fiaruje koronę. 

Donoszą dalej, że obecnie już w całej Albanji 
odbywają się manifestacje za proklamowaniem 
królestwa. 

Ze L w o w a donoszą: 
W osadzie Dziki Caro obok Podhajczyk w po 

wiecie Rudki, zaszedł wypadek zbiorowego obłe 
du u rodziy, złożonej z 6 osób. 

W ubiegły poniedziałek o godz. 1 w nocy po­
wiadomiono tamtejszy posterunek policyjny, że 
w domu Stanisława Sterna odbywają sie dzKkie 
orgjc, w których bierze udział obok Sterna jego 
żona 1 4 synów. 

Oczom przybyłej na miejsce policji przedsta­
w i ł się niesamowity widok. 
W.ł oświetlonej izbie wykonywało szalone ruchy 
6 osób rozebranych do naga. Wszyscy okładali się 
wzajemnie kijami, wydając przytem dzikie okrzy­
ki, i których można było wywnioskować, że ce­

lem bójki było 
wypędzanie djabła z ciała. 

Policja przy pomocy sąsiadów zdołała z tru­
dem obezwładnić ociekających krwią szaleńców. 
W e wtorek rano przybyła na miejsce komisja są-
dowo-lekarska, która orzekła, że zachodzi tu w y 
padek masowego obłąkania na tle religijnem. 

Wczoraj , tj. w środę, przywieziono związa­
nych sznurami Sternów do zakładu dla obłąka­
nych w Kulpaakowje. Starego Sterna oraz jedne­
go z synów przyjęto do zakładu, pozostałych zaś 
odstawiono do szpitala powszechnego celem w y ­
leczenia ich z ciężkich okaleczeń jakie sobie za­
dali. 

Czułe serce Gołdy. 
N i e s z c z ę ś l i w a m i ł o ś ć d z i e w c z y n y . 

jiozłoti 
M e n n i c a „ w y r a b i a " d z i e n n i e 1 2 0 t y s i ę c y m o n e t . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W chwili obecnej, jak j u i wczoraj podaliśmy, 

-mtnnlca państwowa zajęta jest wybijaniem nowe 
go bilonu. Już ustalony został wygląd i rozmiar 
monet srebrnych 5-złotowych, które zostaną w y 
puszczone na rynek pieniężny 

jesienią bieżącego roku. 
Ogółem wybitych zostanie 28 mlljonów monet 

''S-złotowych. 
Mennica państwowa prowadzi dalej studja nad 

nowym 'typem polskiej 1-złotówkL Nowe jednoz '3 
tćwki wybijane będą nie, jak dotąd w srebrze, 
lecz w niklu. Jednozłotówki niklowe zostaną w y 

I bite w ilości 40 miljonów sztuk. 
W r a z z wypuszczeniem na rynek tych monet, 

wycofane będą stopniowo stare papierowe bank-
ifrfty 5-ztotowe i srebrne 1-złotówki. 

Obecnie mennica wybija w wielkiej ilości bilon 
drobny od monet groszowych począwszy, mając 
na uwadze ich wielkie zapotrzebowanie. Tak np. 
wybi jamy, dzięki usprawnieniu maszyn, 40 tysięcy 
1 i 2-groszowych monet Ogółem mennica wybi ja 
•dziennie 120 tysięcy monet, T y p drobnego bilo­

nu, będącego dotąd w obiegu nie ulegnie żadnym 
zmianom. 

Łódź, 23 sierpnia. W dniu wczorajszym w mle 
szkanlu kupca Rolnlckiego, przy ulicy Wschod­
niej 33, rozegrała się 

cicha tragedja. 
Około godziny 3 po południu w mieszkaniu 

Rolnlckich rozległy się przeraźliwe k rzyk i nastę­
pnie stuk padającego ciała. Potem wszystko 
ucichło. 

Lokatorzy domu zaniepokojeni weszli do 
mieszkania i zobaczyli następujący widok. W sto­
łowym pokoju leżała na podłodze nieprzytomna żo 
na Rolnickiego 45-letnia Estera, obok niej zaś w i ­
ta się w drgawkach, dając słabe oznaki życia 

córka jej 
22-letnia Gołda. 

Niezwłocznie zawezwano pogotowie ratunko­
w e 

Jak się okazało Golda Rolnicka w celach sa­
mobójczych napiła się większej ilości mieszaniny, 
jodyny i esencji octowej. 

Matka widząc czyn córki z rozpaczy 

dostała ataku sercowego. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu pomocy Este­

rę Rolnlcką pozostawił na miejscu, zaś Gotdo prze 
wiózł do szpitala w Radogoszczu. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku młodej dziew­
czyny zawód miłosny. 

Stan desperatki beznadziejny. 

Do «kt. nr. 1200/28 r 

Ml 

Pijak z nożem w ręku 
N i e u d a n a 

Lódż, 23 sierpnia. Wczoraj o godzinie 8 wiecz. 
starszy posterunkowy I X komisariatu P. P. M i ­
chał Grobelny, zamieszkały przy ulicy Zagajnl-
kowej 53, przechodząc ulicą Ruską, na Widzewie , 
zauważył 

pijanego osobnika 
bijącego przechodniów. Kiedy policjant usiłował 
uspokoić pijaka, ten błyskawicznym ruchem w y ­
ciągnął nóż 1 uderzył nim Grobelnego w rękę a 
następnie kopnąwszy go nogą w brzuch, rzucił się 
do ucieczki. St. posterunkowy Grobelny upadł na 
ziemię. Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego udzielił mu pomocy 

Awanturnika ujęto. 
Okazał się nim 27-letni Józef Królikowski, za­
mieszkały przy ulicy Ruskiej 7. 

rzucił się na policjanta. 
u c i e c z k a . 

Królikowskiego, który karany był już k i lka­
krotnie więzieniem za rozmaite przewinienia prze­
słano do dyspozycji sędziego śledczego 

P r e c z z b r u d e m I 

Budowa łaźni miejskiej 
Z Pabjanic donoszą: 
W przyszłym tygodniu magistrat pabianicki 

przystępuje do budowy dawno projektowanej już 
łaźni miejskiej. 

Łaźnia stanie na byłym placu sportowym 
P. T . Cyklistów, przy ulicy Gdańskiej. Budynek, 
którego plany opracowane zostały według naj­
nowszych wymagań techniki posiadać będzie 

Komorn ik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodz i S. D U L ­
K O W S K I . zam. w 
Łodz i , p n y u l icy 
Gdań ik le l pod nr. 6 
na zasadzie art.1020 
U. P. C. ogla-
i i a , i e w dnia 
30 sierpnia 1918 r. 
od godz 10 rano w 
Łods i przy u l icy 
Aleja I M a i . Nr. 4 
odbędzie się sprze­
d a ł przez publ iczną 
l icy tac ję ruchomoś­
c i należących do 
Hermana Braude I 
składających się z 
mebl i i kasy ognio­
t rwa łe j ocenionych 
na sarnę 825 zł. 

Ł 6 d * , d . 1 0 - V I I I - I 8 r 
Komorn ik 
S. D U L K O W S K I 

Do akt.nr 1194-28 r 

Komorn ik p r z y Są 
dzie Okręgowym w 
Łodz i S T A N I S Ł A W 
D U L K O W S K I . zam. 
w Łodz i , przy u l icy 
Gdańskiej Nr. 6 na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o-
głasza, ze w dniu 
30 sierpnia 1928 r, 
od godz 10-ej rano 
w Łodz i , p rzy n i . 
N.Cegielnianej Nr . 7 
odbędzie się sprze­
daż przez l icy tac ję 
ruchomości należą­
cych do Abrama 
Dolborga i sk łada­
jących się z mebl i , 
garn i turu palta i ka 
peluaza f i lcowego 
ocenionych na su­
mę 807 i ł . 
Łddź .dn.9 V l l l - 2 8 r 

Komorn ik 
S. D U L K O W S K I 

w i n n y , łaźnie rzymskie, natryski, basen do pły 
wa.iii- i t. p. 

Kopanie i zakładanie fundamentów rozpoczął* 
się już w nadchodzący poniedziałek. 
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Śmiech lekarstwem na choroby. 

• 

Indzie weseli cieszą sie zdrowiem. 
Radość pobudza zużyte siły do nowego życia. 

Do sławnego neurologa przyszedł pew 
fiego dnia po poradę człowiek, którego 
twarz i zachowani.; na pierwsze wejrze­
nie zdradzały melancholie f 

z ł y humor. 
Istotnie, podczas badania wypowiedzia ł , 
że zajęcie jego nic daje mu zadowolenia, 
życie wydaje mu s c szarcm i nieznoś-
nem, a Wobec tego, że l iczni lekarze, k tó­
rych rady dotąd zasięgał, p.~mćc mu nie 
mogli , postaiawtfł zakończyć z życitem. 
Znakomity lekarz oczywiście nie r r zep i -
sał nowemu pacjentowi żadnej kuracj i , 
związanej z p igułkami i fnnemi lekami, 
lecz doradził mu uczęszczanie na w y ­
stępy 

komika światowej s ławy , 
k tóry przypadkowo bawi ł w mwicm mie­
ście, ponieważ sam na sobie doznat zba­
wiennego w p ł y w u ^miechu. — ..Nflech się 
pan uda na wys tępy Kwaka (tak uaziwie-
my komika) zrobi to paiim doskonale". —̂  
Pacjent ponuro wstrząsną! g łową. 

— Panie doktor te, widzę że niema ra­
dy dla mnie. T y m Kwak iem bowiem jes­
tem ja sam. 

W i d u k lownów i komików cytuje tę 
smutna historję. Pomimo to. jednakże, 
choć twó rcy śmiechu nie zawsze k o r z y 
staja z j e g j dobroczynnych w p ł y w ó w , 
działanie ijego jest tiifeaapreeeaenie zba» 
wiiennc i rzec można śmiało, że Charl is 
Chaplin s w y m n iewyczerpanym humorem 
dokonał prawdopodobnie wic cc ] 

cudownych uzdrowień, 
ńrfż Gouć, swoją w y t r w a ł ą metoda. 

Śmiech porównać można z ożywcza 
kąpielą duszy. Wstrząsa i odwleka myś l ; . 
Duchowe procesy, pobudzające do śmie­
chu, poruszają inne części mózgu nfz :e, 
k tó rych potrzebujemy do wykonania na­
szych codziennych zajęć. I ta właśnia 
zamiana w y w o ł u j e duchowe odprężenie. 
Humor i śmiech w p ł y w a j ą na duchowe 
znużenie jak spacer na świeżem, leśnem 
powiet rzu lub rzeczna kąpiel połączona 
ze sportem p ł ywack im. Ludzie z natury 
poważni w sposobności do śmiechu w inn i 
szukać pewnego wyrównan ia 

dla swego usposobienia. 
Ludzie wesel i posiadają śmiech jako dar 
wrodzony i dziedziczny, podtrzymujący 
ich życie. 

Śmiech zwńązany jest z radością. W i ­
dzieć można dokładnie w p ł y w radość- i 
śmiechu, ponieważ odbija się to na zew­

nąt rz : oczy błyszczą, serce bije szybciej, 
pierś oddy.ha lżej, m y ' l i krążą swobod­
niej. U człowieka znrhecot icgc serce b -
je woln ie j , ścieśnia sie ptzyt tcczona pierś, 
postawa sidaje się niedbałą, umysł pracit i f 
len rwne i bez polotu, zatrzymuj;, się — 
względnie tamuje — 

tworzenie się żółwi. 
C z t o w n k p.'godny duchewo ł a t w e ] 

wraca do zd łowie . Soki t r a w i e n n e s tan 
się obfitsze. U cz ł >wieka, M ó t y irytuje 
się czysto, procesy t rawienia S;t wolniej­
sze, itiamuju się i w p ł y w a j ą ujemnie na 
k rew. Tak powstaje żółtaczka. 

Sen. cz łowieka pogodnego jest lepszy i 
bardziej pokrzepiaj. icy nfz se;i cz łow f eka 
zgryź l iwego; śmiech i radość dz<enr a w y -
wferają swój dalszy w p ł v w we śnie. 

XX wiek. 

M a t k a : — Pi łka nożna ma n iezmierne znaczenie dla zdrowia ludznosci . 
S y n e k : — Mamus iu , a nasi p rzodkowie , którzy nie znal i tego s p o r t u ? . . . 
M a t k a : — A a a . . . w ł a ś n i e . . . T o też wszyscy umar l i . 

Postaramy się dokładnie wyt łumaczyć 
wszelkie potwody 

zdrowotnej si ły śtniechn. 
Genjalny lekarz amerykański , Watey. 

dowodzi , że wszystk ie części ludzkiego 
organizmu przez śmiech zostają poruszone 
do czynności wzmożonej. Przepona, mię-
siień poprzeczny w jamie brzusznej, pod­
czas śmiechu naciska i ociera się o wszy­
stkie sąsiadujące z nim o rgany : wątrobę, 
śledzionę, żołądek, kiszki, serce, płuca. 
Sekrecje (-wydzieliny) wszystk ich gruczo­
łów pod w p ł y w e m tego masażu przepony 
wydziela ją s ie obficiej na wewnąt rz , co 
działa tak ie na dalej leżące gruczoły, np. 
gruczoł tarcicowy i tp. Śmiech po do­
brem jedzeniu w p ł y w a dodatnio na gru­
czoły t rawienne jedzenie przynosi wńęk-
szy pożytek a stąd przys łowie, że „ ty je 
ten, co wiele silę śmieje". 

Zdawaćby się mogło, że ludzie instynk 
łownie wiedzieli oddawna, co zdrawiiu icli 
i życ iu przynosi korzyść i pożytek, bo­
w i e m zabawne książki, wesołe szituki, ko­
miczne f i lmy oddawna cieszą sie więk-
szem powodzeniem od poważnej lektury i 
t ragicznych w idowisk w teatrze lub kinie. 

Niema obawy, ażeby ktoś „ p ę k ł " z : 
śmiechu lub „p łaka ł " , jak często słyszeć 
się daje. Oczywiście śmierć ze śmiechu 
nastąpić może, np. u człowieka z daleko 
posuniętą arteriosklerozą, którego naczy­
nia krwiionosne wy t r zymać nie mogą 

naporu śmiechu, 
ale zaznaczyć trzeba, że i każde inne ujem 
ne wzruszenie ten sam skutek wywo łać 
może. Podobnie przesadnie mówi sie <: 
śmierci g łodowej, gdy tymczasem wiece.' 
ludzi umiera od objedizenia sie. Ze śmie­
chu dzieje sie odwrotni le: ludzie cierpią 
w ięce j z powodu braku humoru i śmiechu, 
niż z nadunaru jednego i drugiego. 

Stary świat, Europa, pod tym wzglę­
dem przyk ład brać może z Ameryk i . Tam­
tejsza zasada: „keep smi l i ng ! " (uśmiechąi 
się stale), jest rzeczą wielce ułatwiającą 
stosunki wzajemne a ponadto umacniająca 
równowagę ducha. Brak t radycy j , brak 
utrudniających życie przesądów u łatwia 
Amerykanom życie i pozwala im na swo­
bodniejszy śmiech i 

większą pogodę umysłu. 
Śmiech głośny nie jest konieczny. Ci­

cha radość w p ł y w a jeszcze lepiej, bardziej 
„odprężająco" na ciało i duszę od głoś­
nych ob jawów wesołości. Chodzi nietyl-
ko o sam proces mechaniczny — wstrząś-
nienia przepony brzusznej, — ale i o po­
godę ducha, wp ływa jącą dodatnio na zrłrc 
w ie ciała. 

Radość działa jak metoda lecznicza — 
uzdrawiająco. Doprowadza do porządku, 
co zostało zeń wy t rącone i pobudza zuży­
te sf ly żywotne do nowego życia. 

M. DEKOBRA. 

PODARUNKI. 
Maksym Cheyrotot i Lemorne spotkać 

się miel i w barze Columbia. Qdv p rzy ­
szedł Lemorne, zastał swego przyjaciela 
siedzącego w kącie, ze zgasłym papiero­
sem w ustach i nawpół przymknietemi o-
czyma. 

— Rozmyślasz zapewne nad zagadnie 
niami wszechświata? — rzekł Fernand 
Lenorme, trącając przyjaciela. Maksym 
z trudnością otrząsnął sie z zadumy. Chci 
w ie pociągnął swego brandv-f l ip 'u, po­
tem rzek ł : 

— Stary przyjacielu... byłeś, może, 
k iedy w usposobieniu, gdy wa lczy ł y w to 
bie dwa biegunowo sprzeczne uczucia? 
Czy wystawia łeś k iedykolwiek serce 
swoje pod brzy twę Erosa, nieświadome­
go, z której strony ma rozpocząć swą pra 
cę? Czy zdarzy ło ci sie być szczęśl iwym 
na myśl , że rozstajesz sie z kobietą, która 
ci się znudziła i jednocześnie nieszczęśli­
w y m w obawie, czy następczyni jej ko­
chać cie będzie naprawdę? .Co? Nie? A 
więc p rzy j rzy j mi sie. Jestem właśnie ta­
ką dualistyczną istotą. P rawa stronę mej 
istoty ożywia i pokrzepia budząca sie na­
dzieja, a lewą znieczula ból gasnącej m i ­
łości... Czy widziałeś, może. na tablicach 
anatomicznych wizerunek człowieka, któ 
rego żv ł v i tętnice oznaczono częściowo 
czerwona, częściowo sina barwa?.. . To 
moja podobizna właśnie! 

— Posłuchaj, Maksymie... Dai spokój 
t ym anatomicznym porównaniom i po­
wiedz mi wyraźnie, co ciebie niepokoi! 

— Zaraz... a więc zdecydowałem się 
zerwać z Raymonda! 

— Niemożl iwe! 

— Tak... nudzi mnie., ta jej zazdrość... 
zazdrość t yg r ys i cy ! — działa na mnie jak 
szczecina, która mnie skrobie DO ner­
wach. 

— Jest zazdrosna, mówisz?.. . Jest to 
dowód, że ciebie kocha. 

— Możl iwe.. . ale wole bvć mniej ko­
chanym i nie mieć ne rwów jątrzonych sta 
le. Od jakiegoś czasu myślę ty lko o A-
drjannie. 

— Pięknej Adriannie, z k tóra niedaw­
no jadłeś obiad u Ri tza? Dawniejszej 
przyjaciółce lorda Mor t imera Dustbyn-
ne? 

— Znasz ja? 
— Nawet bardzo dobrze. Sasiadowaliś 

my z sobą w kajutach na yachcie mego 
przyjaciela Bremonteau tej z imy. w Can­
nes... Cudowna kobieta, ta Adrianna praw 
dz iwa amazonka". 

— Jest piękna, cudownie zbudowana, 
o wiele pełniejsza, niż przedstawiamy so­
bie amazonki. 

— No... i co? 
— A więc postanowiłem dziś jeszcze 

wyjaśnić sprawę i za łatwić wszystko, 
przesyłając dwa podarunki, jeden dla da­
m y z przeszłości, drugi dla damy w przy 
szłości. Zawsze udzielałeś mi rad dob­
rych, więc dopomóż mi i dziś w w y b o ­
rze tych symbol icznych darów... Pójdzie 
m y do Boni Cartra, jubilera z u l icy de la 
Paix... 

B ry lan ty migota ły na chłodnej purpu­
rze aksamitnych pudełek, lśni ły łańcuchy 
per ły olśniewały swa mleczna białością a 
Boni Cartar miękkiemi gestami starał się 
zachwalić Maksymowi wszystk ie klejno­
ty k ró lowe j Saby. 

— Prezent przy zerwaniu i prezent 
przy weso łym początku? — powtórzy ł . 
— Zechciej zaufać mej radzie, drogi Che­

yrotot , weź ten pierścionek z rubinem o-
p rawnym w bry lanty dla damy. z którą 
się żegnasz, a ten ze szmaragdem w pla­
tynie dla jej następczyni. 

Maksym wzruszy ł ramionami. — Ko­
chany Boni. Jesteś niezaprzeczenie k ró ­
lem jubi lerów, ale nie znasz sie wcale na 
duszy kobiecej. Brak ci fantazj i . Czerwo 
ny rubin jako symbol żałoby, a szmaragd 
jako kolor nadziei. Dziecko poznałoby się 
na tern... 

Jubiler rozkładał inne skarby. Znienac 
ka Fernand zwróc i ł się do przy jac ie la: 
— Oto mamy, czego nam potrzeba... Ten 
tutaj p rzerwany pierścień, ozdobiony b r y 
lantami powie Raymondzie, że wszystko 
się skończyło, a ten liść bluszczowy, w v 
sadzany szafirami, szepnie Adriannie, że 
serce twoje już zrosło sie z jej sercem. 
Czy pojmujesz? 

Maksym bez wahania podał jubi lero­
w i dwa bi lety w i zy towe i oba adresy. 

T r z y dni później Fernand, zawezwany 
przez przyjaciela, odziedził go w jego 
biurze. 

— Co się stało? — zapytał, uderzony 
zgnębionym wyglądem Maksyma. 

— Spójrz ty lko , — jęknął ten ostatni 
— i osądź. — Wskazał mu dwa l isty. Fer 
nand ujął przedewszystkiem list. pocho­
dzący od Raymondy. 

Mó j drogi nad wszystko Maksymie ! 
N igdy nie zrozumiesz wie lk ie i radości, ja 
k ie j zaznałam, odbierając twó j piękny dar 
Nieraz sądziłam, że znudziłeś sie moją mi 
łością i obawiałam sie utracić ciebie, na­
tomiast bv łam uszczęśliwiona, otwierając 
pudełko z two im darem. Poiełam odrazu 
symboliczne znaczenie tego liścia blusz­
czowego, ozdobionego szafirami, k tó ry 
wyraźn ie j od s łów wypowiedz ia ł mi twą 
miłość.... Za subtelną myś l . ukochany M a ­

ksymie, przyc iskam cie w duchu do ser* 
ca. Odtąd już nic nas nie rozłączy. Two ja 
na w iek i Raymonda." 

Fernand poważnie pok iwał g łową i 
wzią ł się do czytania l istu Adr ianny. 

„ D r o g i przyjacielu, dziękuje ci za pięk 
nv dar... jest bardzo piękny... i bardzo w y 
mowny . Ten pęknięty pierścień — zer­
wane koło — otoczone bry lantami , w naj 
subtelniejszy sposób oświadcza mi . że od 
tąd nie będziesz więcej zabiegał o moje 
względy... Mówiąc między nami... masz 
rację... bowiem nie jesteśmy na to s two­
rzeni, by łączy ł nas łańcuch gorącej na­
miętności. Pozostańmy dobrymi przy ja­
ciółmi. Ściskam twą dłoń — zuDełnie pla 
tonicznie. 

Fernand westchnął ironicznie. Mak­
sym i r y t owa ł s ię: — Widzia łeś coś podob 
nego? Ten bałwan jubi ler ! Zamienił ad­
resy. 

Uśmiech Fernanda stał sie wyraźn ie 
sardoniczny. Maksym przyglądał mu się 
ze zdumieniem: — I to jest wszystko, co 
masz do powiedzenia na moie nieszczę­
ście? 

— No tak — m i ł y Boże — teraz już 
mogę wypowiedz ieć ci cała prawdę. Ja 
sam przedwczoraj kazałem Car tarowi za 
mienić adresy. 

Maksym zdz iwiony odrzuci ł sie w ty ł 
bełkocząc: — T y ? t y byś śmiał... 

Fernand spokojnie w y j ą ł panierosa ze 
skórzanej szkatułk i , stojącej na biurku 
przyjaciela i rzekł niewzruszenie: 

— Tak jest. ośmieli łem sie. Nie przy 
puszczasz chyba, że mógłbym n n n r z c ć 
twoje zamiary względem Adr ianny? 

— A dlaczego nie? 
— Dlaczego? Ponieważ od k i lku raje 

sięcy jestem jej kochankiem! 
Tłum. L. M. 
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Napoleon nie był 
Żołnierze „małego kaprala" sami 

prawdą historyczną. 

mały! 
wypaczyli 

Ministrowie uczą się sztuki 

W e wszystk ich niemal opowieściach o 
Napoleonie z szczególnym naciskiem pod­
kreśla sfę, iż „W ie l k i Cesarz" był... mały. 
Nie dotyczy to monografi i h istorycznych, 
tótóre Jawnie zaznaczają, iż Napoleon by ł 

średniego wzrostu. 
'A' Jednak utarto się powiedzenie „mady ka 
pra ł " , „maiły korsykanim" — a zwłaszcza 
wszelkie obrazy, przedstawiające Napo­
leona w otoczeniu dają wyobrażenie o n im 
jako o cz łowieku niewielkiego wzros tu . 

W sztuce Rostanda „ O r l ą t k o " jest jed­
nak jeden moment, k tó ry t łumaczy do 
pewnego stopnila przyczynę powstania i 
t rwan ia legendy o „ m a ł y m " Napoleonie. 

Otto Metterniich podczas odwiedzin u 
księcia Reichstattu, bierze cło rąk kape­
lusz Napoleona, ów s łynny trójgraniasty, 
szary strój g ł o w y Cesarza, ogląda gó u-
rwaźńiie i powiada: — A jednak, jak wie l ­
k i jest jen 

ma ły kapelusz! 
Przyczyną legendy o „ m a ł y m " Napo­

leonie by ł właśnie jego kapelusz. Pod­
czas wszelkich uroczystości i dx;fXŁaxi, sto­
jąc obok generałów lub swej św i ty , p rzy­
branej w wysok ie czapy, lub nawet w t ró j 
rog i , ale o znacznie w iększym formacie, 
Napoleon wydać sfę musiał niższym — mir 
mo, iż nie by ł nim. Oward ja cesarska no­
siła ogromnie futrzane czapy, generałowie 
— kaski z pióropuszami, Napoleon zaś nie 
zmieniał n igdy 

swego nakryc ia g łowy. 
B y ł to trójgraniasty kapelusz, jak na owe 
czasy bardzo maiły i niski . 

P r ży tem Cesarz stałe garhS? się, cho­
dził pochylony, a p r zy boczną jego straż 
srtartowftU dwa j ogromnego wzrostu gre­
nadierzy i bardzo wysok i A l i . 

W porównaniu z przeciętnym wzro ­
stem Francuzów Napoleon by ł raczej wię­
cej aniżeli średniego wzros tu , a nawet by ł 
trochę wyższy od Józefiny, swej żony, 

bardzo postawne] kobiety. 
Ale legenda o „ m a ł y m Cesarzu" p rzy­

padła widocznie do gustu współczesnym i 
t r w a po dziś dzień. 

K iedy trumnę ze zw łokami Napoleona 
przywiez iono do Paryża i , by przekonać 
się, czy zawiera istotnie ciało zmarłego 
Cesarza — otworzono ją — jeden z obec­
nych generałów francuskich zawo ła ł : — 
Ależ Cesarz wcale 

nie by ł m a ł y ! 
Przydomek nadany Napoleonowi — 

właśc iwie przez jego żołnierzy — z lu­
bością podchwyci l i przeciwnicy jego f oto 
poszła legenda o „ m a ł y m zdobywcy świa­
ta" . Burbonowie przyczyinilli się niemało 
do podtrzymania tej wersjr, a d w o r y za­
graniczne znajdowały specjalną — choć 
nik łą — przyjemność w wyśmiewaniu 
„ma łośc i " swego 

wielkiego przeciwnika. 
Niektórzy zaś angielscy historycy, jak 
Macoley, posunęli sie tak daleko, że twier­
dzi l i , jakoby Napoleon był... kar l ik iem. 

Do dzisiejszego dnia^ zarówno w tea­
trze, jak ostatnio w filmie, zakorzeni on cm 
jest wyobrażenie o „ m a ł y m Napoleonie", 
dla wykonania tej ro l i poszukuje się prze­
dewszystkiem aktorów małego wzros tu . 
I mimo, iż h is torycy udowodni l i szeregiem 
nieodpartych danych, jak... wymia ry mło­
dego oficera ar ty ler i i w dniu przyjec/a do 
szkoły w Paryżu , gdzie wyraźn ie iest 
wskazane, iż Napoleon by ł 

wzrostu średniego 

/ nikt przed nią nie 
ucieknie. 

Żona bankiera z L ipska, pani Frege, 
tak by ła zastraszona ostatniemi katastro 
fami kolejoweml w Niemczech, że uda­
jąc się w odwiedziny do swej córk i do 
miejscowości Garmisch, nie chciała je­
chać koleją, ale wy ruszy ła 

w drogę autem. 
Lecz przed przeznaczeniem nikt ujść 

nie zdoła. 
Wskutek ulewnego deszczu szofer 

źle pokierował wozem na zakręcie. Auto 
wpad ło na drzewo i strzaskało się na 
drobne kawa łk i . 

Pani Frege odniosła tak ciężkie rany, 
że zmarła w drodze do szpitala. 

Szofer i wszystk ie towarzyszące żo­
nie bankiera osoby w y s z ł y z katastrofy 
p raw ie bez szwanku. 

— (dzisiejszy metr i 68 centymetrów) — 
w wyobraźn i ludzkości z imieniem Napo­
leona łączą wyobrażenie, lub bodaj epi­
tet małego kaprala", „małego korsyka-
nina"... Początkowy charakter pieszczo­
ty , k tórą go obdarzyl i żołnierze, przezy­
wając „ m a ł y m " — zmienił się i wdar ł się 
do historja, wypaczając prawdę history­
czną... 

Napoleon wysoki czy mały — jest 
W i e M 

pisania 
Szkoły dla dorosłych są u nas z jawi ­

skiem dość powszechnem. W każdym nie­
mal kra ju znajduje się pewna ilość analfa­
betów, k t ó r ym państwo stara się dać moż 
ność oswojenia sobie 

sztuki czytania i pisania. 
Ale o szkole, w które j czytać i pisać ( i do 
tego jeszcze yv języku ojczystym) uczą się 
minist rowie i inni wysocy dygnitarze pań­
s t w o w i nikt chyba jeszcze nie słyszał. A 
jednak szkoła taka od k i lku lat istnieje. 
Mianowicie turecki prezydent i prezes ra­
dy minist rów, dzielny Mustafa-Kemal pa-

/ czytania. 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Sen kupca w poczekalni 
sprawił policji wiele kłopotu. 

Ze względu na to. iź pismo nasze jest 
bardzo popularne na prowinc j i , nie od 

rzeczy będzie wystosować nieco uwag 
ostrzegawczych pod adresem tvch wszy 
stkich obywate l i Łęczycy czv Sieradza, 
bv udając sie do Łodz i dawal i na dworcu 
pilne baczenie na swe bagaże ręczne. Są 
bowiem tacy specjaliści, k tó rzy kradną 
wal izk i i inne pakunki. Wałęsają się po 
dworcach i obserwują pilnie przy jezd­
nych. Ody t y l ko k tó ry sie zdrzemnie, już 
mu bagaż ściągają i później szuk f ' w ia t ru 
w polu. Łódź to nie Sieradz i lak się kto 
gdzie zawieruszy, to go później tak szyb­
ko nie znajdziesz. 

Co pomoże takiemu okradzionemu po 
Iicja? Spisze protokół i w d r o ż y docho­
dzenie... I na tern koniec. Nie można się 
zresztą temu dziwić. Jest to rzecz niemal 
zupełnie niemożl iwa odnaleźć każdego 
złodziejaszka. A gdy już wpadnie w ręce 
władz, to śladu niema z ukradzionego ba 
gażu, k t ó r y zdołał korzystnie spieniężyć 
gdzieś w jakiejś melinie u pasera, t j . osób 
nika. trudniącego sie kupnem skradzio­
nych rzeczy. 

KUPIEC ZE ZDUŃSKIEJ W O L I . 
Należy bvć również bardzo ostrożnym 

w zawieraniu znajomości zarówno w po 
ciągach, jak i na dworcach. Odnosi sie to 
zwłaszcza do kobiet, k tóre sa dość bez­
k ry tyczne 1 mało ostrożne w stosunku do 
towarzyszy podróżv.Wvsiadują. powiedz 
mv oboje, ona i przygodny towarzysz po 
droży na dworcu . On jest tak uprzejmy, 
że t rzyma wal izkę. W chwi le później zni ­
ka w t łumie i ty le go widać. Płacze panna 
rozpacza, ale cóż. k iedy już zaoóźno. Nie 
raz sol idny kupiec prowincjonalny da się 
również nabrać jakiemuś nieznajomemu. 
Powie rzy opiece jego wal izkę, a sam po 
biegnie do kasy po bilet. Ody wraca nie 
zastaje ani uprzejmego jegomościa, ani 
swej wa l izk i . 

Tak, tak. szanowni obywatele Łęczy­
cy i Sieradza, należy być bardzo ostroż­
nym na stacjach ko le jowych w Łodz i i pil 
nie przestrzegać napisu: wystrzegać się 
złodziei. W Łodzi bowiem nie można się 
uskarżać na brak amatorów cudzej w h s 
ności. 

Ot naprz. Majer Gruenwald ze Zduń­
skiej Wo l i , kupiec poważny, przyjechał 
dnia 5 czerwca do Łodzi na stacje Łódź-
Kaliska. Ody przyjechał, by ło dość wcześ 
nie, do miasta nie miał po co jechać, tak, 
że zdrzemnął się na ławce w poczekalni 
trzeciej k lasy. Ody sie obudził, s twierdzi ł 
z przerażeniem, że wal izka jego. zawie­
rająca bieliznę t. zw . „ ta łes" . t l . chustkę, 
k tórą ok r ywa ł się w czasie odprawiania 
modłów, tudzież różne cenne drobiazgi i 
plikę weksl i płatnych akurat 5 czerwca— 
zniknęła. Wszczął alarm, ale gdzie tam 
— złodziej zniknął jak kamfora. N iezwło­
cznie powiadomił Gruenwald policje.Przy 
padek przyszedł mu z pomocą w odzyska 
niu skradzionej wa l i zk i . 

T A J E M N I C Z Y JEGOMOŚĆ. 
Tego samego dnia wieczorem poste­

runkowy, pełniący służbę p rzy zbiegu u-
lic Północnej i Nowomiejskiei zauważy ł 
jakiegoś osobnika mocno pijanego, w y m a 
chującego t rzymaną w reku wal izką. 0 -
sobnik ó w w y d a ł sie posterunkowemu 
mocno podejrzany, zwłaszcza, że by ł ob­
dar ty , podczas gdy wal izka by ła dość o-
kazała i elegancka. Niewiele myśląc po­
s terunkowy zat rzymał owego osobnika I 
doprowadzi ł go do komisariatu. Zapyta­
ny, skąd ma wal izkę, oświadczył , że jest 
ona jego własnością, że właśnie ma za­
miar wyjechać do Ozorkowa. Zaoewnie-
nia te b rzmia ły mocno nieorzekonywują-
co.Otworzono wal izkę 1 znaleziono w niej 
Izraelicki .tałes". Osobnik ów zaś by ł a-
ry jczyk iem i jak wyn ika ło ze znalezione­
go przy nim dowodu nazywał sie Jan Ko 
lasiński. bezrobotny, zamieszkały p rzy ul. 
Fajfra 4. 

Przyc iśn ięty do muru wyzna ł , że 
skradł ją jakiemuś kupcowi na stacji Łódź 
Kaliska. Skomunikowano sie z posterun­
kiem policj i na t y m dworcu i wówczas o-
kazało się. że taka sama wal izka skradzio 
na została niejakiemu Gruenwaldowi ze 
Zduńskiej W o l i . 

Gdy nazajutrz kupiec zgłosi ł się do po 
l icj i . z radością ujrzał swa wal izkę, k tórą 
już op łak iwał jako bezpowrotnie zaginio­
na. 

Kolasiński został osadzony w więzie­
niu zaś w dniu wczora jszym s tan ' * ~ r zed 
sądem. Przyznał się do w i n y . a zapytany 
dlaczego ukradł ją. wyjaśnił, że tego dnia 
by ł głodny i nie miał nadziei na zdobycie 
uczciwa drogą pieniędzy. 

Prokurator domagał sie surowego w y 
młaru ka ry dla oskarżonego. 

Po przemówieniu obrońcy sad udał 
sie na naradę, ooczem ogłosił w y r o k , 
którego mocą 37-letni Kolasiński skazany 
został na 6 miesięcy wiezienia p rzy u-
względnieniu okoliczności łagodzących. 

Tak wiec kupiec Gruenwald w cudów 
nv zaiste sposób odzyskał skradzioną mu 
na dworcu Łódź-Kal iska wal izkę. 

Nie każdy jednak ma takie szczęście. 

sza, k tó ry tak wielką opieką otacza 
oświatę ludową 

w Turc j i , zarządził w tych dniach otwar­
cie specjalnej szkoły, w której wszyscy 
w y ż s i urzędnicy państwowi nie wyłącza­
jąc minist rów, uczyl iby się nowej pisowni 
tureckiej . Jak wiadomo, w Turc j i zapro­
wadzony został niedawno alfabet łacińskK 
a Kemal-pasza czyni wszystko, co leży w 
jego mocy, by nową pisownię os\\ roil i so­
bie w czasie jak najkrótszym wszyscy 

inteligenci tureccy. 
Chcąc ludności dać dobry przyk ład, dy­
rektor turecki „posłał do szlkoły" przede­
wszys tk iem swych ministrów. Pierwsza 
lekcja w oryginalnej tej uczelni odbyła 
się już w 11-go b. m. Spodziewać sfę na­
leży, że za przyk ładem prezydenta pójdą 
rozmaite wielk ie msiytucje społeczne, 
jako to bank i domy handlowe, szkoły itp., 
które dla swego personelu zorganizują 
specjalne szkoły nauki czytania i plsanfa 
wed ług 

nowej pisowni tureckiej. 

Ach, te Amerykanki! 
Z a w s z e m a j ą d z i w n e p o m y s ł y . 

Podczas Garden Pa r t y w letniej rezy 
dencji księcia Bourbon podziwiano wspa 
niałą toaletę miss Clairains Karger. By ła 
to powiewna sukienka z białego b łysz­
czącego jedwabiu, malowana naturalnym 
sokiem poz iomkowym. 

Co za śmiały pomys ł ! 
Co za żywość b a r w ! 
Panie z zazdrością przyg lądały się 

sukni miss Clairains. 
Na taki zbytek pozwolić gobie może 

ty lko bogata Amerykanka ! 
Miss Clairains (jedna z najpiękniej­

szych kobiet, jak głosi wieść) przyznała 
że suknia jest dziełem mistrza z Rue de 
la Paix. Ale deseń i barwa szlaku jest jef 
pomysłu. 

Nasyciwszy się pochwałami, miss 
Karger opowiedziała ze śmiechem dzieje 
swojej toalety. 

W drodze 
zepsuł się jej samochód 

I musiała zatrzymać się w oberży. Je­
dząc nieostrożnie poziomki rozgniotła 
jedne na sukni. 

— Nie mogę przyjechać w poplamio­
nej sokiem poz iomkowym sukn i ! — po­
wiedziała sobie — ale mogę przyjechać 
w sukni, ozdobionej plamami b a r w y 

soku poziomkowego. 
Rozgniot łam ki lka poziomek w odpowied 
nich miejscach i... s tworzy łam „ostatni 
k r zyk m o d y " ! 

lvi Hoti 
n i e c h p r z y s z y k u j e 5 0 t y s i ę c y 

d o l a r ó w . 
W pismach kanadyjskich ukazało się 

ostatnie 
n iezwyk łe ogłoszenie. 

Leon Gnil iński, k tó ry podaje się za pol­
skiego hrabiego, ogłosił, że wys taw ia 
swój t y tu ł hrab iowski na sprzedaż. 

Gnil iński przyjechał do Kanady w lu­
tym r b.. s ponieważ zabrakło mu szyb­
ko pieniędzy na utrzymanie, postanowił 
więc sprzedać to, có jak tw ierdz i , pozo­
stało mu jeszcze do zbycia, to jest ty tu ł 
arystokratyczny. W ogłoszeniu Gnil iński 
podał, że k to zapłaci mu 

50.000 dolarów, 
ten o t rzyma ty tu ł hrabiowski z wszelkie-
mi dokumentami. Ciekawe jest, czy znaj 
dzle się n a i w n y ? ! 

Chmary szarego ptactwa 
d e n e r w u j ą r z ą d c h i l i j s k i . 

Istnieją liczne przyk łady niesłychanie 
szybkiego rozmnażania się zwierząt prze­
niesionych sztucznie w okolice sprzyjają­
ce ich r o z w o j o w i Tak naprzyk ład swego 
czasu przywieziono kró l ik i do Austral i i , a 
potefn musiano z niemi walczyć przy po­
mocy 

trucizny i zarazków. 
Okazało się bowiem, że kró l ik i w krót­
k im czasie by ł yby zjadły wszelką roślin­
ność Austral j i , tak szybko się rozmnożyły . 
Brak ło zaś drapieżców, które w Europie 
czy Azj i regulują ilość rośliinożerców. 

Obecnie Chile ma podobny kłopot z 
w r ó b l a m i W 1916 roku pewien W łoch 

starał się przemycić do Chfle 12 par nie­
znanych tam wrób l i , lecz 

został p rzychwycony 
na granicy, wróble zaś skonfiskowano i 
puszczono na wolność. 

Po k i lku latach chmary szarego ptac­
twa stały się tam równie popularne jak i 
w Europie. Brak drapieżców, które w 
kraju ojczystym wyb ie ra ły stały haracz 
z wróble j gromady, dalej kWmat I dosta­
tek pożywienia, wp łynę ł y na niesłychaną 
jej mnożność. Obecnie wróble stały się 
w Chile plagą, nad której sposób r ni usu­
nięcia rząd zastanawia się poważnie. 
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(u dezynfekcja nireczilkiw szkolnych insi [iwa? 
Podejrzane skarby antykwami. 

Opinia naczelnego lekarza wojewódzkiego urzędu zdrowia d-ra Skalskiego. 
Zbliża się wrzesień, a wraz z nim po­

czątek roku szkolnego. Ul ice Łodz i zaczy 
nają sie zaludniać powracajacemi ze ws i 

uczniami szkół średnich. 
Wkró tce też rozpocznie sie ruch oo księ­
garniach. Księgarze zacierają już ręce na 
myśl o doskonałym sezonie. 

Ojcowie są mocno zatroskani. Bądź co 
badź wyda tek na książki szkolne dla dzie 
ci, zwłaszcza jeśli sie ma ich soorą gro­
madkę, to pozycja, k tóra poważna odgry 
w a role w budżecie nawet średnio zamoż 
nej rodziny. A ileż to jest ludzi biednych, 
k tórzy wogóle nie moga sobie na ten w y 
datek pozwol ić? Władze szkolne są jed-
uak nieubłagane: każde dziecko 

musi mieć podręczniki . 
I mają rac ję: jakżeż może odbywać się 

nauka bez podręczników? To też zda­
niem naszem należałoby sie już teraz, a 
jest to czas na jwyższy zastanowić się nad 
uprzystępnieniem dzieciom naszym ksią­
żek szkolnych. O ile nam wiadomo, zapo­
wiada się w roku obecnym dość znaczna 
drożyzna podręczników szkolnych, spo­
wodowana rozmaiteml względami. Prze­
dewszystkiem na drożyznę książek w p ł y ­
wają fatalne stosunki wydawnicze, dro­
żyzna papieru, druku, wygórowane ape­
t y t y pp. w y d a w c ó w oraz księgarzy, k tó ­
rzy pragną sobie s t ra ty poniesione w s k u ­
tek braku popytu na książki w sezonie let 
nim odbić teraz 
na początku roku szkolnego na ubogiej 
Przeważnie młodzieży. By łoby oożąda-
nem. aby te apety ty księgarskie zostały 
nieco ukrócone. In ic ja tywa w t v m wzg lę­
dzie należy stanowczo do w ładz szkol­
nych, t j . Min is ters twa Oświa ty oraz Ku -
rator jów. Po za tem należałoby s tworzyć 
konkurencję ks ięgarzom: władze szkolne 
Powinny same prowadzić w y d a w i c t w o 

Podręczników, sprzedając je po cenie ko ­
sztu bez zysków i strat. W y d a w n i c t w a 
Min is terstwa Ośw ia ty mog łyby być ko l ­
portowane w poszczególnych szkołach, 
tak. że uczniowie nie miel iby potrzeby 
wcale chodzić do księgarń, które 

łupią z .i lch skórę. 
Każde dziecko zaopatrzoneby zostało 

w książki tanie i nowe. co jest rzeczą bar 
dzo ważną, jak to w y k a ż e m y poniżej. Mo 
żnaby też wprowadz ić w szkołach sprze 
daż tych książek na ra ty , co by łoby o-
gromnem udogodnieniem dla rodz iców 
mniej zamożnych. Min is ters two Oświa ty 
Prowadzi wprawdz ie własne wydawn i c ­
two n iektórych książek, akcja ta nie jest 
jednak dość silna, tak, że księgarze kon­
kurencji te j absolutnie sie nie obawiają. 

Drożyzna podręczników sprawia, że 
ogromnym popytem cieszą sie książki sta 
re, używane, jako o wiele tańsze. Księga­

rze robią na nich lepsze interesy, niż na 
nowych . Skupując je za grosze zazwy­
czaj w końcu roku szkolnego. bv sprze­
dać je po wakacjach z ki lkuset procento­
w y m zarobkiem. Zacznie sie tedy za pa­
rę dni ogromny ruch w antykwarn iach t j . 
takich księgarniach, które zajmują się w y 
łącznie handlem staremi książkami. Jak 
już sic rzekło, książki te można kupić o 
wiele taniej, ale wraz z niemi można ku ­
pić i chorobę — gruźl ice, szkarlatynę, dyf 
te ry t tudzież inne choroby, na które prze 
ważnie zapada młodzież. Książki te bo­
w iem przeszły przez wiele rak. są prze­
waż brudne, zatluszczone. zmięte. Gnież­
dżą sie w nich mi l jardy baktery j chorobo 
twórczych . 

Jak doniosły niektóre pisma, władze 
sanitarne w roku bieżącym zamierzają 
przystąpić do akcji odkażania książek w 
antykwarn iach. Do sprzedaży mają być 
dopuszczane ty lko te książki, k tóre będą 
opatrzone pieczątką 

„adkażone". 
Pomysł ten jest bardzo szlachetny, lecz 
niestety n iewykonalny. Szczegółowych 

informacyj na ten temat udzieli ł nam 
uprzejmie naczelnik wojewódzkiego 
urzędu zdrowia p. dr. Skalski. Otóż, jak 
wyn i ka ze s łów p. doktora Skalskiego 
niemożliwe jest objęcie akcją dezynfek­
cyjną wszystk ich książek. Handel pod­
ręcznikami bowiem prowadzony jest 
przez dzieci i w szkole nieraz na długo 
przed początkiem nowego roku szkolne­
go. Niejedna z książek t ych może pocho 
dzić z domu, gdzie panował 

tyfus lub szkar latyna. 
Bakcyle chorób epidemicznych żywotne 
są bardzo długo, tak że po up ływ ie pa­

ru miesięcy nawet może się wydarzyć 
wypadek zachorowania u nabywcy 
książki . 

Następnie powstaje kwest ja, czy sa­
ma dezynfekcja nie zaszkodzi tak poważ 
nie książkom, że w k ró tk im czasie staną 
się one niezdatne do uży tku . Należy bo­
w iem wziąć pod uwagę, iż książki są 
dziś wydawane tanim kosztem na l ichym 
papierze, k tó ry 

bardzo szybko kruszeje. 
I dziecko, które nabyłoby książkę odka­
żoną narażone b y by ło na to, że wśród 
roku szkolnego zostałoby znowu bez pod 
ręcznika. Z tych też względów woje­
wódzk i urząd zdrowia w Łodzi dotych­
czas jeszcze nie przystąpi ł do zainicjo­
wania akcji dezynfekcji książek szkol­
nych. 

Tak i stan rzeczy jest jeszcze jednym 
nader ważk im argumentem na korzyść 

naszego projektu 
zorganizowania szeroko zakrojonej akcji 
w y d a w n i c t w a podręczników szkolnych 
zarówno przez Min is terstwo Oświa ty 
jak i poszczególne Rady Szkolne, Komi­
tety Rodzicielskie i t. d. Hasłem naszem 
w chwi l i obecnej winno być n iewydawa-
nie dzieci naszych na łup zachłannym 
księgaizom oraz zaopatrzenie młodzieży 
w książki nic będą rozsadnikami 

chorób zakaźnych. 
Mamy nadzieję, że s łowa nasze znaj­

dą odpowiedni oddźwięk we w łaśc iwych 
sferach i że podjęte zostaną próby real i ­
zacji rr.szego projektu. Jest on oczyw i ­
ście nader t rudny i wymaga szczegóło­
wego opracowania. 

K. 

Wielka epopeja bandycka. 
E c h a n a p a d u n a k a s ą k o l e j o w ą w Z ą b k o w i c a c h . 

Z Sosnowca donoszą: 
Przedmiotem rozprawy przez sąd 

ok ręgowy w Sosnowcu by ła ostatnio 
sprawa sensacyjnego napadu na stację 
kolejową w Ząbkowicach. Szczegóły te­
go głośnego napadu przedstawiają się na 
stepująco: | 

W nocy na 31 grudnia ub. r. około go 
<lzlny 2 wtargnę ło na stację kolejową k i l 
ku uzbrojonych 

w r e w o l w e r y bandytów, 
z k tó rych dwa j wpadl i do kasy bagażo­
wej , reszta rozstawi ła się zaś p rzy w e j ­
ściach, pozostając na czatach. W kasie 
bagażowej, bandyci zastawszy kasjera 
Stanisława Sznelińskiego, s teroryzowal i 
go i p r zy łożywszy mu rewo lwer do 
skroni , 

zażądali o twarc ia kasy 
I wydan ia pieniędzy. 

Zawiadomiony o napadzie, pełniący 
służbę p rzy budynku stacji, posterunko­
w y Jan Łysak, niezwłocznie pośpieszył 
w kierunku lokalu, gdzie znajdowała się 
kasa. ledwie jednak uszedł k i lka k roków 
został obsypany strzałami rewo lwerowe 
ml , na które też 

ogniem odpowiedział . 
W y w i ą z a ł a się strzelanina, dzięki k tóre j 
zawartość kasy została uratowana, za­
nim bowiem Szneliński zdążył o tworzyć 
kasę bandyci posłyszawszy s t rza ły na 
peronie, w popłochu rzuci l i się do uciecz­
k i . Po chwi l i s t rza ły ustały i 

bandyci zbiegli . 
Zarządzając niezwłoczny pościg, za­

alarmowano telefonicznie urząd śledczy 
w Sosnowcu, k t ó r y wszczął energiczne 
krok i , w celu ustalenia osób, które bra ły 
udzia; w napadzie. 

Pilne śledztwo ustali ło, że napastni­
kami by l i „ a s y " świata złodziejskiego w 
Zagłębiu. Na czele stał s łynny opryszek 
Stanisław Ziel iński, k tó ry po ucieczce z 
wiezienia zorganizował bandę w oso­
bach Józefa Goszcza, Władys ława Ka­
sprzaka i Ignacego Rybaka, przy porno 
cy k tórych dokonał szeregu napadów i 
w łamań w Zagłębiu- i na Górnym Śląsku. 
Ponadto ustalono, że bandyci na miejsce 
napadu w Ząbkowicach, przyjechali tak­
sówką Nr. 24 z Sosnowca, będącą w ła ­
snością Stanisława Szarugi. Poszukując 
poszczególnych cz łonków, policja śled­
cza rozproszyła się po całem Zagłębiu i 
Górnym Śląsku. 1-go stycznia b. r. zna­
no już, dzięki wytężonej pracy, 

k r y jówkę bandyty Zielińskiego, 
w Małe j Dąbrówce na Górnym Śląsku u 
niejakiej Czekajowcj, dokąd udano się na 
tychmiast. Ziel iński, na w idok wkracza­
jącej policj i , począł ostrzel iwać się, cofa 
jąc się do dalszych ubikacyj domu. 

Po wymian ie k i lku strzałów. Zieliński 
t raf iony celnym strzałem, 

padł t rupem. 
Kiedy w y w i a d o w c y wbiegl i do pokoju, 
gdzie Zieliński leżał m a r t w y w kałuży 
k r w i , zauważono ukrytego ża szafą dru­
giego bandytę w bieliźnie. B y ł to Ka­
sprzyk. Kasprzyk na wezwanie podda? 
się bez stawiania oporu, odrzucając od 
siebie nabi ty rewo lwer . 

Nie ustąjąc w. dalszych poszukiwa­
niach, tego samego dnia w y w i a d o w c y ob 
chodząc mel iny szumowin, napotkali się 
na trzeciego uczestnika napadu, Goszcza. 
Goszcz, zaskoczony w łóżku pod pierzy­
ną, nie dał za wygraną, a zw inąwszy się 
w kłębek pod pierzyną, począł 

strzelać na oślep. 
Po oddaniu trzech st rzałów, traf iony 
śmiertelnie w serce, zakończył życie. 

C z w a r t y uczestnik w y p r a w y Ignacy 
Rybak, w y m i e r z y ł sam sobie sprawiedl i ­
wość, popełniając w dniu 5 stycznia b. r. 
samobójstwo. Również i szofer S. nie do 
czekał się w y m i a r u sprawiedl iwości , 
gdyż 

zmar ł na gruźl icę 
w dniu 8 maja b. r. 

Tak więc z cz łonków całej bandy po­
został p rzy życiu t y l ko Kasprzyk, miesz­
kaniec D ą b r o w y Górniczej, k t ó r y zasiadł 
na ławie oskarżonych. 

Sąd w y d a ł w y r o k , skazujący Kasprzy 
ka na dwanaście lat ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem p raw stanu. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżuru ją aptek i : M . Epsteina (ul. 

P io t rkowska 225), M . Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M . RozenWuma (Cegiel-
naana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko­
prowskiego (Nowowiejska 15). (p) 

PIERRE V A L D A G N E . 

Rendez-vous. 
Muszę w a m powiedzieć, że Leon 

Fouriot jest mężem wiaro łomnym. Wtem, 
że to nie jest dla niego pochlebną rzeczą, 
ale muszę tutaj mówić szczerą prawdę. 
Fouriot zdradza swą żonę nie dla zasady. 
Kocha ją bardzo i słusznie to czyni , gdyż 
jest uroczą. Ale jest próżnym snobem i 
uważa, że należy do szyku mieć przy ja­
ciółkę. Przy jac ió łka ta nazywa sie Leo-
nja Lenouvel, dosyć głośna pórtwdowa, 

Stosunek u t rzymywany by ł dosyć d!ys 
kretuie, tak że pani Fouriot o n im nie w ie ­
działa. Mąż nie życzy ł sobie scen. Zacho­
wa ł sobie pewną wolność. Zresztą, po­
nieważ k ie rował interesarrri rozległem!, 
Przeto mógł poświecić Leonj i często t y l ­
ko bardzo mało czasu. Z tego też powo­
du Leonja Lenouyel często sie skarżyła. 
Nie naszą jest rzeczą rozsądzać, czy skar­
gi te by ł y szczere. Ale stały silę one jesz 
cze głośniejsze, w chwi l i , gdy rozpoczy­
na się to opowiadanie, gdyż w u j Fouribta 
obarczony małżonką, przyjechał na Mika 
dni do Paryża, chciał użyć wszystk ich 
Przyjemności stol icy i zaanektował sio­
strzeńca i siostrzeniiCę na ca ły czas swego 
pobytu. Henrietta FonrSot poświeci ła sie 
z całą dobrą wolą. Oprowadzała małżeń­
stwo po kinach, muzeach, odczytach. 

Całkowic ie prawie opuszczona Leonja 
Lenouyel okazywała bardzo z ły humor. 

Tego właśnie poranka Fouriot, po za­
łatwieniu swych spraw, poprosił ją do te­
lefonu. 

— Tuta j mów i Fouriot — powiedział . 
— Czyż to aby prawda? Wiec jeszcze 

całkowic ie nie umarłeś? 
— Umar łem ze znudzenia i z tej strasz 

nej p i ły . Wiesz najlepiej, że moje życite 
nie jest zabawne. Nie gniewaj silę i sltia-
raj się zrozumieć. Moja rodzina nie w y ­
jechała jeszcze z Paryża. Ale na dzisiaj 
tak u łoży łem swoje sprawy, że wcześnie 
będę mógł wy jść z biura. Nie będę jednak 
mógł przyjść do dęb ie . Ale przy jdź oko­
ło czwar te j godziny do Select Tea p r zy 
ul . Li l le... wiesz... to sie tam spotkaimy... 
Tak ten c ichy lokal... gdzie nikogo znajo­
mego nde spotkamy... k i l ka razy już scho-
dziliiśmy się. W ten sposób będziemy mo­
gli trochę perozmawtoć ze sobą. 

Leonja Lenouvei przez k i lka chw i l nie 
odpowiadała, poczem rzek ła : 

— Owszem — bardzo sobie tego ży­
czę. Będę punkirualróe o czwarte j . A o 
której godzinie musisz wy jść? 

— Będę zmuszony opuścić cię o szó­
stej, gdyż obiecałem wu jow i , że pójdę z 
nim do teatru. Będę musiał przebrać sie 
przed obiadem. 

— Kiedy zaprowadzisz mnie do tea­
t ru? 

— Leonjai, mówisz to, by mnie drażnić. 
Przecież nie lubisz teatru, ałe w przy­
sz łym tygodniu, po wyjeździe wuja i ciot­
ka pójdę z tobą do teatru. 

, 0 godzinie czwar te j . Leon Fouriot 

czekał na swą przyjaciółkę w Select Tea 
przy ul. L i l le. Lokal ten składał się z 
dwóch pięknie urządzonych dyskretnie cr 
świet lonych pokoi w amfiladzie. 

O kwadrans po czwar te j Leonja Lenou­
yel jeszcze nie z jawi ła się, ale o czwarte j 
minut dwadzieścia Henrietta Four iot siad­
ła p rzy sąsiednim stol iku, p rzy k tó rym 
siedział jej mąż. 

Z początku nie zauważyl i się, lecz do­
piero po chwi l i , gdy sie zobaczyli równo­
cześnie, zawo ła l i : 

— T y tutaj Henr iet to! 
— A co ty... tu robisz Leonie? 
Fouriot przybrał ton naturalny: 
— Przysz ła mi poprostu ochota napić 

się herbaty ! 
— Ja — mówi ła Henrietta — puściłam 

na chwalę wu ja i ciotkę, k tórzy robią spra 
w u n k j w jakiemś sklepie w pobliżu i we­
szłam tutaj , by trochę odpocząć. 

Po chwtłli milczenia dodała: 
— Nie przeszkadzam ci? Czy nie cze­

kasz na kogo? 
— Ależ nie, nie oczekuję nikogo. Jes­

tem uradowany z tego spotkania. Co sie 
napijesz? 

— Pić mi się chce. Każ dać lemoniadę. 
Dotąd szło wszystko jak najlepiej. Ale 

co sie stanie, gdy tu za chwilę przyjdzie 
Leonja? Fouriot p rzew idywa ł dramat. 

Ale wkró tce uspokoił sie. Przecież Le­
onja naogół by ła kobietą dobrze wycho­
wana. Widząc go w towarzys tw ie innej 
damy, pani Lenouyel zrozumie, uda że go 

nde poznaje, a później cała sprawa sie wy­
jaśni. 

Nie mnitej jednak położenie nie by ło 
przyjemne. 

Pani Fouriot zdziwiona by ła milczę* 
nftem męża, k tó ry wyg ląda ł na bardzo po­
chłoniętego jakąś myślą. 

— O czem tak myślisz?... Herbata d 
wys tyg ła . 

— Myślę, że robi sfe już późno I że do­
brze może zrobimy jeśli w r ó c i m y do domu 

— Co? Przecież dopiero za kwadrans 
piąta. 

Za kwadrans piąta!... Fouriot poczuł 
ulgę. Leonja o Jej godzinie z pewnością 
już nie przyjdzie. Zawsze by ła punktual­
na. 

Następny kwadrans upłynął. 
— Jeśli sobie tego życzysz, przyjacie­

lu, — rzekła wreszcie Henrietta. — to mo 
żerny wracać. 

— Jestem na twoje rozkazy ! — odpo­
wiedzia ł wstając Fouriot. 

Czuł. że spadł z niego ogromny ciężar 
Pomógł żonie zająć miejsce w taksówce. 

Ale gdy dorożka ruszyła, twarz mu na 
gle spochmurniała. 

— Co ci się stało? — zapytała Hen­
r iet ta. — Zupełnie zamilkłeś. 

Nie odpowiedział. Myśla ł . 
— Jeśli myś l i sobie piękna Leonja, że 

może tak lekceważyć, to mv i i sie bardzo. 
Gdy naznaczam spotkanie, to chce. b y się 
s tawi ła ! Bede umiał jej to futro powie­
dzieć! T a k ! ale nie jestem przecież ta­
kim, co sobie pozwol i grać na nosie I... 
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Nikt sią biednym nie interesuje. 
Smutny spacer dziewczyny. 

Od szeregu miesięcy bezrobotna 21 -
Ietnia Helena Gajewska, wiodła nędzny 
żywot . Sypiała pod gołem niebem drżąc 
nieraz z zimna i jadła to 

co dali litościwi. 
Szybko uciekały s i ły z tej zdrowej nie­
gdyś i hożej dz iewczyny, która mimo 
usilnych starań nie mogła znaleźć pracy. 

W dniu wczorajszym krok iem chwiej 
nym w godzinach rannych wysz ła na 
plac Wolności . Nagle poczuła się słabo 
a reszty dopełnił nadjeżdżający t ram­

waj . Tuż przed gmachem magistratu Ga 
jewska uderzona t ramwajem upadła na 
bruk kalecząc sobie dotk l iwie g łowę. 

Przechodnie wnieśl i Gajewską do bra 
my . Zawezwano karetkę miejskiego po­
gotowia ratunkowego. 

P r z y b y ł y lekarz po udzieleniu pomo­
cy odwiózł Gajewską do 

szpitala w Radogoszczu. 
Stan nieszczęśliwej dz iewczyny gro­

źny. 

List. 

M a t k a : — K r y s i u , co pisałaś przed c h w i l ą ? . 
K r y s i a : — Lis t do Karol ica. 
M a t k a : — A le przecież ty nie umiesz pisać. 
K r y s i a : — No to co mamus iu , przecież Karo lek 

nie umie czytać. 

Pieniądze na zabawę. 
Utracona wolność* 
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Dzień v loM. 

Niech pani kupi 
srebrne lichtarzel 

P r z e z o r n a h a n d l a r k a . 
W dniu wczorajszym na ul. Wschod­

niej przechodzącą handlarkę 30-letnią 
Ryfkę Kapłan, zamieszkałą przy ul icy 
Kil ińskiego 34, zatrzymało dwóch -

nieznanych mężczyzn 
i zaproponowało sprzedaż srebrnych lich 
tarzy. Aby lepiej obejrzeć towar Kapła-
t iowa weszła z nieznajomymi do bramy 
Nr. 54 przy ul icy Wschodniej. 

L ichtarze, dobrej roboty, przedstawia 
ł y dużą wartość, jednakże handlarka nie 
chciała kupić, w obawie, że pochodzą z 
kradzieży. 

Osobnicy poczuli się obrażeni tern po 
dejrzeniem 1 zaczęli grozić Kapłanowej 
pobiciem, jeżeli nie zdecyduje się 

odkupić lichtarzy. 
Handlarka odsunąwszy od siebie nie­

znajomych usi łowała odejść. 
Wówczas osobnicy wciągnęl i ją do 

bramy 1 poturbowawszy dotk l iw ie zbie­
gli. 

Kapłanowa odniosła szereg 
tłuczonych ran głowy. 

Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
jej pomocy. Tajemniczych sprzedaw­
ców srebrnych l ichtarzy poszukuje, za­
wiadomiona o powyższem policja. 

Nieudana podróż do 
Poznania. 

S ł a b e r ę c e z e g a r m i s t r z a . 
27-letni Izrael Rapoport, zegarmistrz 

zamieszkały p rzy ul icy Północnej 22, za­
mierzał w dniu wczora jszym 

wyjechać do Poznania. 
Na dworcu kolejowem Ł ó d ź - K a l i s k a 

Stał w ciżbie podróżnych oczekując po­
ciągu. Po chwi l i wpadł sapiący potwór . 
Rozległy się k r z y k i i gw izdy . Rapoport 
wraz z t łumem rzuci ł się do wagonów 
aby zdobyć dla siebie siedzące miejsce. 
Prawie , że p ierwszy stanął na stopniach 
jednego z wagonów. 

W tej chwi l i nadbiegli inni. Rapoport 
t rącony przez kogoś nieostrożnie spadł 
na ziemię. K r z y k i nieszczęśliwego zaalar 
mowa ły policję i dyżurnych kolejarzy. 
Powstrzymano t łum i 

stratowanego zegarmistrza 
wydoby to . Zawezwany lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego udzieli ł mu 
pomocy i pozostawił na miejscu. 

Rapoport zrezygnował z podróży do 
Poznania i chory powróci ł do domu. 

Bójka cór Erosa... 
P o l i c j a n t s p i s a ł k i l k a 

p r o t o k ó ł ó w . 
Wczora j w południe przechodnie u l i ­

cy T ramwa jowe j zostali zaalarmowani 
przeraźl iwemi k rzykami , dochodzącemi 

z pobliskiego szpitala Magdalenek (Tram 
wajowa 17). K rzyk i potęgowały się z 
każdą chwilą. Okazało się, że pomiędzy 
pacjentkami szpitala wyw iąza ła się 

gwał towna bójka. 
Przechodzący policjant pośpieszył z 

i n t t iwenc ją . 
Z trudem udało się je uspokoić. Jedna 

z najzagorzalszych uczestniczek bójki 
Antonina Pacholak, zamieszkała p rzy uli 
cy Zakątnej 68. odniosła szereg 

poważnych ran 
g ł o w y zadanych tępem narzędziem. Za* 
wezwany przez policję lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu po 
mocy odwiózł Pacholakównę do domu. 

Przyczyną bójki jak ustaliło dochodzę 
nie było wyzywa jące zachowanie Pacho 
lakówny wobec jej koleżanek, k tó rym, 
jak i samej poszkodowanej, sporządzono 
protokóły. 

29-lctni Mateusz Kropelski, rodem z pod 
Sosnowca, odbywał karę w 

łódzkiem więzieniu 
I przed tygodniem odzyskał wolność. Ra­
dość, pozbaiWBloncgo przez szereg miiiesie-
cy świi&itła i; obcowania z ludźmu kieszon­
kowego złodzieja nie miała granie. Śmiał 
się jak dziiecko chodząc ulicami miasta. 
Wreszcie Kropelski postanowili 

zabawić się wesoło. 
Miał ku temu chęć lecz brak mu b^to pie­
niędzy. 

Ki lka zręcznych ruchów i już po wszy 

25-letni Hieronim Grudzień, żebrak 
zamieszkały przy ul icy Podrzecznej 26. 
należał do < 

stałych pacjentów 
miejskiego pogotowia ratunkowego. Gru ­
dzień mianowicie nic chcąc wydawać 
uźebranych pieniędzy symulował zaw­
sze osłabienie i n iby to bez przytomności 
padał na ziemię. Pogotowie odwozi ło go 
zazwyczaj do Zbiorni Miejskiej, gdzie po 
myślowy żebrak o t r zymywa ł 

bezpłatny wikt. 

stkiomu — pomyślał Kropelski i przystąpi ł 
do dzieła, usiłując w pewnej chiwdli prze­
ciąć rzemień torebki jednej z pań przecho­
dzących ulicą P io t rkowską. 

Ta jednak pochwycii ła złodzieja 
na gorącym uczynku. 

Złodziiej oddany w ręce poLiicjn' oświad­
czy ł naiwnie, że potrzebował pieniędzy na 
wódkę. W rezultacie przeprowadzonego 
dochodzenia Mateusza Kropelskiego prze­
słano wraz z odpowiednim protokółem do 
dyspozycj i władz sądowych. 

: n : — — — 

Wreszcie pogotowie i Zbiornia Mie j ­
ska odetchnęły. Grudzień wyjechał na 
letnisko! Bawi ł tam coś przez 4 miesiące. 
Zatęsknił jednak żebrak do Łodzi . 

W dniu wczorajszym po raz pierw­
szy po ,,urlopie" zadokumentował swój 
powrót do miasta i wieczorem na ul icy 
P io t rkowskie j upadł z osłabienia. 

Żebraka przewieziono do Zbiorni Miej 
skiej gdzie lekarz stwierdzi ł symulację 

Poiicja nie omieszkała spisać proto­
kó łu . 

Nr. 200 
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Córka inżyniera 
ofiarą brufainego 

pasanta. 
Kromka pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź. 23 sierpnia. W ciągu dnia wtfzo 

rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego -zanotowano następujące 
w y p a d k i : 

Na szosie Zgierskiej kopnięty przez 
konia uległ złamaniu lewej nogi 52-letni 
Hcrsz Marjampolski , handlarz, zamiesz­
ka ł y p rzy ul icy Łagiewnick ie j 8. Karetką 
pogotowia ratunkowego odwieziono go 

do szpitala św. Józefa. 
• * • 

W fabryce przy ul icy Andrzeja przy­
gnieciony beczką uległ nadwyrężeniu 
k latk i piersiowej 18-lctni Menasse Rafa-
łowicz . robotnik, zam. p rzy ul icy 28 p. 
Strzel. Kaniowskich 22. 

Lekarz pogotowia no udzieleniu porno 
cv odwiózł go do domu. 

• • • 
Na ul icy Łąkowe j pchnięta przez p r w 

chodnia upadła, odnosząc rany g łowv. 
córka inżyniera, 6 letnia Krystyna Wun-
dcr l ich (Łąkowa 1). Pomocy udzielono i ' j 
na stacji miejskiego pogotowia ratunko­
wego. 

• • • 
Na Zielonym rynku lózcf Poszwiński . 

ślusarz, zamieszkały przy ul . Ruskiej 10, 
uderzony przez niewiadomego s p r a w ; ; 
nożem, odniósł głęboka ranc brzucha. 

Lekarz pogotowia odwiózł go do do*, 
mu. 

• * • 
Na ul icy Zgierskiej przejechany zost il 

przez t ramwaj 12-lctni Hersz Wainrauch. 
syn woźnicy , zamieszkały przy ul. Zgier­
skiej 82. Chłopiec uległ poszarpaniu pra­
we j nogi. W stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala Anny-Mar i i . 

» * * 
Na ul icy Ogrodowej przejechany p rze . 

wóz 4-letni W ładys ław Ochrymienko, 
svn strażaka (Ogrodowa 27). uległ złama 
niu lewej nogi. 

Lekarz pogotowia odwiózł chłopca do 
szpitala Anny Mar j i . 

* • • 
Na ul icy Głównej przejechany został 

prżcz samochód 16-Ictni Jan Brzozowski, ' 
robotnik, zamieszkały przy ul icy Nowo­
pro jek towanej 4. Brzozowsk i odniósł o-
gólne obrażenia ciała. 

Lekarz pogotowia odwiózł go do do­
mu. 

* * • 
26-letni Icek Borensztajn. zamieszka­

ł y przy ul icy Żeromskiego 43. rąbiąc drze 
wo . obciął sobie siekiera 2 palce lewej rę­
k i . Pomocy udzielono mu na stacii pogo­
towia ratunkowego. 

Niezmordowana amazon­
ka opuściła Warszawę. 
w drodze do Krakowa. 

Z W a r s z a w y donoszą: • 
Dzielna amazonka f rancuska panna Rachela 

Dorange 
opuściła dziś Warszawę. 

W czasie p ięc iodniowego poby tu w stolica 
Polsk i ekscentryczna sportsmenka zwiedz i ła n ie­
mal całą stol icę. Najbardz ie j podobały je] się Ł a ­
z ienki i W i l a n ó w . 

W ieczo ram i pełna temperamentu amazonko, 
baw i ła się ochoczo w tea t rzykach 1 na dancin­
gach wa rszawsk i ch , k tó re je j się 

bardzo podobały. 
Niezmordowana amazonka jedzie przez G r ó ­

jec, Radom, K ie lce , M iechów do K r a k o w a , gdzie 
za t r zyma się 2 — 3 dn i . Po zwiedzeniu p o d w a ­
welsk iego grodu p. Dorange pojedzie na C ieszyn 
przez Czechosłowację do P rag i , potem przez 
Norymbergę (Bawar j c ) , S t rasburg (Francja) 

do Paryża, 
gdzie zamierza stanąć w p ierwsze j po łowie paź­
dziern ika. 

Do gran icy polsko-czechosłowackie j odp rowa 
dz i pannę Dorange dzie lny kawa le rzys ta 1 t o w a ­
rzysz p. Micha ł L ipczyńsk i , obywa te l z iemski i 
zamojskiego, k t ó r y t o w a r z y s z y nadobnej amazom 
ce od Zamościa. 

guldenów miesięcznie. Pomoc ta, acz 
skromna, przychodzi w porę. gdyż stu­
denci — Polacy nie moga korzystać z żad 
nvch\u1>; jakiemi dysponuje ta wyraża 

uczelnia gdańska dla obywate l i gdań­
skich. 

Zimowe rozkłady jazdy. 
K o n f e r e n c j a w m i n i s t e r s t w i e k o m u n i k a c j i . 

W poniedziałek 27 bm. zbiera się w cji tej będzie rozważana sprawa zSmowt:-
gmachu milnusterstwa komunikacj i konfe- go rozkładu jazdy. 
rencja k ie rowników działu Należy wyraz ić nadzieję, że minister 

rozkładów jazdy komunikacj i i n ż .K i i hn dołoży wszelkich 
z poszczególnych dyrekcy j . Na konferen- starań do tego, by w nowym rozkładzie 

jaady zaprowadzono l i t y lko ulepszenia. 

Sieni i sluiil-Poil pieli Miej. 
K a ż d e s t y p e n d j u m w y n o s i 1 0 0 g u l d e n ó w m i e s i ę c z n i e . 

Z Warszawy donoszą: laków — studentów 
Ministerstwo Komunikacji przeznaczy politechniki gdańskie!, 

ło od wrześn ia r. b. 6 stypendiów dla Po Każde stypendjum wynosić ma 100 

Powrót żebraka z urlopu. 
Stały klient lekarzy. 



Nr. 20? 
Ł Ó D Z K I E ECHO W l E C Z O R N E " - d n i a 23 sierpnia 1928 r o k * Jłr. T 

• SPORT. • 

30 nagród pocieszenia 
Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA 

dla lekkoatletów „Łódzkiego Echa Wieczornego". 
W dniu wczorajszym dowiedl iśmy 

Czem by ła nasza Olimpjada. O tern, że 
nasze zawody t rak towal iśmy sportowo, 

Londyn 43.30, Zurych 58.20, Berlin 46.875 — 
47 275, wypł . na Warszawę 46.95 — 47.15, Gdańsk 
57.73—87, wypł. na Warszawę 57.32—66, Wiedeń 
79.38—66, Praga 378.27. 

poważnie i sumiennie, niech posłuży fakt, 
że dopuściliśmy doń wszystk ich chętnych, 
że nagrody rozdzieliiMśmy niitetylko wśród 
zwycięzców. T y c h nagrodz l iśmy żeto­
nami, tamtych utensyliami sportowemi. 

Podajemy listę tych , k tó rzy o t rzymal i 
nagrody z losowania: B y s t r y Apoloniusz, 
Bron nor Jerzy, Bańkowsk i Mi ros ław, Bo-
dck W ładys ław , Bemszorko Stanisław, 
Bartoszewski Hugo, Brzeziński Hugo, 
Bujakowski Hieronim, Baranowsk i Ty tna , 
Bielecki Wac ław , Baum Szymon, Ciupiń­
ski Edward , DtyMkowski Tadeusz, Dutkie­
w icz Konstanty, Freyrnark Wi to ld , Fra j -
•tak Al f red, Feliksiiak Czesław, F i l ipkowsk i 
Feliks, Gołębiowski L „ Galdkopf Sala, Ga-
zewski Fel iks, Gałecki Jerzy, Góreezny 
Władys ław , Gross Stefan, Glein Walde­
mar, Jarzębowski Janusz,, Jędrychowski V , A U U C N W U , W U I V X * U I : M U I W — P U I I M M I ; , 

Edward, Jaros W ładys ław , Janowski Ry- Kurzawsk i Eugeniusz, Rzgowska 17 — 
V 1 — 1 ~ AL* V — . ^ - I - . I 

rum Beno, Zakrzewski Józef, Zapała Le­
on, Kusch Stefan, Wie rzbowsk i Euzebiusz G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Walerysilak Stanisław, Kłodas Edward , Londyn. N. York 485.28,. Holandja 1210.62, Frań 
Wrób lewsk i , ŁaguniiakÓWna Helena, G i - ^ cja 124 21 , Belgja 34.897. Włochy 92.70, Niemcy 
talska Kazimiera, Landauwna Wandai, Raź J 20.370, Sarwajcarla 25.200, Danja 18.1S8, Szwecja 
l i tewska Helena, Stefańska Basia, Stefan- 18.13S. Praga 163.68, Wiedeń 34.42, Warszawa 
ska Mary la . 

W drodze losowania utensylja przypad­
ł y następującym zawodnikom: Filiipowsk 
Feliks — pantofle, Marchela Jan — pan­
tofle, Wrób lewsk i Stanisław — kostjum, 
Wrób lewsk i Wawrzyn iec 1 — kostjum, 
Gazowski Fel iks — kostjum, No­
wak Teodor — kost jum, Kuczyński Fran­
ciszek — pantofle, Kaczmarek Tadeusz — 
pantofle, W a l e r y siak Stanisław — panto­
fle, Ma lerowsk i Kazimierz — Kostjum, Si-
talska Kazimiera — kostjum, Słaiwfiarz 
Wac ław , Wodna 21 — kostjum, Stefańska 
Basia, Magistracka 14 — kostjum, Baum 
Szymon, Żeromskiego 67, kostjum, Gloim 
Waldemar, Wólczańska 169 — pantofle, 

43.30. 
Paryż . l^MIDYN 124.24, N. York 25.60, Rumu­

nia 15.80. 
N. York . Londyn 485 1/4, Paryż 390 5/8, Ber­

lin 23.82 1/4, Wiedeń 14.10, Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 22. 8. Amerykańska. Styczeń i luty 

9.80, marzec 9.85, kwiecień 9.85, maj 9.86, czer­
wiec i lipiec 9.85, sierpień 10.07/9.82, wrzesień 
955, październik 9.87, listopad 1 grudzień 9.80 
loco 10.42. 

Liverpool, 22. 8. Egipska. Styczeń 18.15, ma­
rzec 1830, maj 1835, lipiec 18.40, wrzesień 18.05, 
listopad 18.10. loco 18.65. 

Aleksandria, 22. 8. Egipska. Sak. Styczeń 36.46 
listopad 36.38, Ashm. luty 23.97, październik 23.20 
grudzień 23.57. 

N. York, 22. 8. Amerykańska. Otw. Styczeń 
8.93—5, marzec 18.95, maj 19—19.02, październik 
19 07—15, grudzień 18.98—19. I. o. śr. Styczeń 
18.83. marzec 18.85, maj 18.87, lipiec 18.71, paź­
dziernik LS.99. grudzień 18.87. Zamkn. z powodu 
zaburzeń atmosferycznych nae otrzymaliśmy. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

szard, Krumhole Alfons, Kosiński Mieczy­
sław, Kaczmarek Tadeusz, Konikowski 
Franciszek, KądziiarskS Mar jan, Kozanek 
Stanisław, Kamiński Zygmunt, K i rchow 
Teodor, Karelfoki Leon, K l imk iewicz Hen­
ryk , Kurzawsk i Eugenjusz. Kujawsk i Zbdg 
nrow, Kuczyński Franciszek, Kwiińezak 
Leonard, Kaczmarowicz Zenon, Kowm-
kowsk i Bolesław, L inke W ładys ław , L i ­
brach Izrael, Laskę Tadeusz, Łazuchifc-
wfcz Wac ław , Malanowski Kazimierz, 
Magdziarz Leon, Marte la Jan, Matibela 
Mieczysław, MJcizałowski Ar tur , Mierz ta l -
ski Kazimierz, Miiarka Mieczys ław, Nlienas 
Stanisław, Nowak Teodor, OpeJski Ro­
man, Owczarek Z y g m u n t Prefss Kazi­
mierz, Pankowsk i Józef, Purz Leon, Pa­
w łowsk i Edmund, P lewińsk i Zygmunt , Pa 
Picrkowski W a k r j a n , Rote Zygmunit, Ry ­
bek Władys ław , Rusfuklcwiiicz Eugeniusz, 
Raźniewskl Bolesław, Rutkowsk i W ł a d y ­
sław, RedJlow Juliusz, Sztomel Al f red, Sta 
wlasz Wac ław , Spdcek Alfons, Szmidt An­
toni, Sikorski Stanisław, Szulc Rudolf, 
Szeinwald Lewek, Sasiak Zenon, Taj te l -
baum Józef, Trzonek Eugeniusz, Toslk 
Mieczysław, Witerzkowski Zenon, W ink ­
ler Gustaw; Wiśn iewsk i Piotr , Wie rz ­
bicki Stanisław, Wi lczyńsk i Czesław, W i -

pantofle, Szmidt Antoni , Sosnowa 13 — 
pantofle, Szulc Rudolf, Wólczańska 259 — 
pantofle, Ciupiński Edward .Częstochow­
ska 13 — pantofle, Froiitag Alfred, Rad­
wańska 49 — kostjum, Gołębiowski L., 
Sienkiewicza 64 — kostjum, Wiśniewski 
Piotr , Wólczańska 27 — pantofle, Pupicr-
kowsk i Walcr jau, Rzgowska 69 — pan­
tofle, Łazuchiowicz Wac ław , Zarzewska 
5 — kostjum, Paw łowsk i Edmund, Nowe 
sady 33 — kost jum, Martela Jan — ko­
stjum, Rozanck Stanisław, Łagiewnicka 
53 — kostjum, Rusiinkiewicz Eugenjusz — 
pantofle. 

Ponieważ wskutek niestawienia sie k i l 
kunastu zawodników, nie mogl iśmy wy lo ­
sowanych przedmiotów wręczyć, przeto 
tą drogą prosimy niżej wyszczególnionych 
o przybyc ie do redakcji (w godz. 8 — 10, 
17 — 19) po odbiór nagród: Stawiarz Wac 
ław, Stefańska Basia, Baum Szymon, Gle-
iim Waldemar, Kurzaiwski Eugenjusz, 
Szmidt Antonii, Szulc Rudolf, Ciupiński Ed 
ward , Froiitag Al f red, Gołębiowski L., 
Wiśn iewsk i Piotr , Papierkowski Wale­
r ian, Łazuchiiewicz Wac ław , Pawłowsk i 
Edmund. Mer tel Jan, Korzanck Stanisław, 
Rusin k lewicz Eugenjusz. 

ŻYWSZE (̂ BROTY A K C J A M I . 

Na rynku akcyjnym tendencja była niejedno­
lita, obroty nieco większe, niż w dniu poprzednim. 
Z akcyj bankowych oficjalnie notowany był tylko 
Bank Pirlski, którego kurs obniżył się o 1 zloty na 
sztuce. Z chemicznych notowano Spiessa po bur­
sie niezmienionym. Elektryczneml nie intereso­
wano się zupełnie. Dział cukrowniczy utrzymany. 
Z cementowych podniósł się kurs Fir iey o 1 złoty. 
Również cokolwiek wyżej notowano Węgiel . Z 
naftowych obniżył się Nobel o 25 groszy na s».tu 
ce. Na rynku papierów mettaJurgicznych duże za­
interesowanie było dla akeyj Ostrowieckich, któ­
re były zakupywane na rachunek zagranicy. Kurs 
ich podniósł się w ciągu dnia dzisiejszego o 5 — 6 
złotych na sztuce. Z innych akcyj tego kursu nie 
notowano, jednak kilkakrotnie się o nie dopyty­
wano. Handlowych nie notowano. Akcje Kluczew 
skicj Fabryki Papieru utrzymane. 

D O L A R Ó W K A — SŁABIEJ , L I S T Y — U T R Z Y ­
M A N E . 

Na rynku papierów państwowych obniżyła się 
w dalszym ciągu dolarówka. Niewielką tranzakcji? 
zawarto po 92. Listy zastawne słabsze, prowin­
cjonalne utrzymane. Drobną tranzakcje zrobiono 
4 1 pół proc. listami miejskiemi po 53.50 — 53.00. 
Obligacjami wcale się nde interesowano. 

W I Ę K S Z E Z A P O T R Z E B O W A N I E D E W I Z . 

Na rynku walutowym wyżej notowano Belgję. 
Szwajcarię, Wiedeń i Wiochy. Słabszy był Lon­
dyn I Pa ryż . Zapotrzebowanie większe niż w dniu 
wczorajszym, w zupełności zostało pokryte. Dola 
ry bez popytu. Tranzakcyj nie zawierano i kursu 
nie notowano. 

Kocham ją, a ona mnie opuściła. 
Miłość, która zabija... 

Polska - Włochy. 
Z a w o d y o d b ę d ą s i ą 1 6 - g o w r z e ś n i a . 

śnia w Medjolanie. O ile zawody te do-
sz łyby do skutku, reprezentantki nasze 
pojechałyby do Mediolanu wprost z W i e 
dnia. gdzie 9-go września odbędzie się 
mecz Polska — Austr ja. 

Stosownie do rokowań, które przepro 
wadzi l i polscy przedstawiciele na Ol im­
pjadzie z delegatami włosk ie j federacji ko 
biecej. zarząd P. Z. L. A. zamierza dopro 
wadzić do skutku mecz przec iwoaństwo-
Wy Po lska-Włochy w dniu 16-vm w r z e -

Sport w kilku słowach. 
(—) W e wrześniu zostaną zorganizo­

wane robotnicze mistrzostwa Łodz i . 
(—) Hasmonea lwowska założyła pro 

test przec iwko zawodom Polonja — Ha­
smonea we L w o w i e z powodu udziału w 
drużynie warszawskie j dwóch graczy 
Kocha i Rattkego. k tó rzy p rzyby l i do 
Warszawy z Górnego Śląska bez zwol ­
nienia. 

(—) Na mecz z Legją, Turyśc i wys ta 
wi l i następujący sk ład : Lass, Kubik, Ka­
raś. Hinc, Kulawiak, Kahan, Michalski , 
Węg lowsk i , Hermans, Stolarski , Frankus 

(—) W kolarskich mistrzostwach świa 
ta pierwsze miejsce zdobywa pewnie 
Falk-Hansen, przed Beaufrandem i Stan­
dem. 

(—) 31 sierpnia, 1 i 2 września odbę­
dą sie lekko-atletyczne mistrzostwa Po l -
$>k': dla mężczyzn w Warszawie, dla ko­
biet w Krakowie. 

(—) Zawody Ł T S G . — Hakoah odbę­
dą się w sobotę na boisku p rzy Wodnej 
a nic na boisku DOK. IV., jak uprzednio 
Podano. 

(—) Zawody Prosną — Turyśc i , któ­
re mia ły odbyć się 26 sierpnia zostały 
odwołane. 

(—) Dzisiejszym komunikatem Ł Z O P N 
zostali zawieszeni następujący gracze: 
Jakubowski ( P T C ) , Włodarczyk , B ła -
Szczyńśki, Niewiadomski. W łodarczyk 
\ k l . Turys tów) , 'Kaczmarek i Kl imczak 
(WKS.V Radomski L. (ŁKS.), Deresch, 

•Beru (Szturm). Wełnie. Steinke. Her-
Wans (Union). Strzelczyk (Orkan). 

) Na soboto i niedzielę zostały w y ­
znaczone następujące zawody o mistrzo­
stwo k l . B. 

25 sierpnia: 

Sztern — Samson, boisko DOK., go­
dzina 16.30. 

26 sierpnia: 
S łowack i — Bieg, boisko ŁKS. go­

dzina 14.30, 
Orator ium — Szturm, boisko Ł K S , 

godz. 16.30. 
Pogoń — ŁKS. B. W., boisko przy ul. 

Wcdnej , godz. 16.30. 
TUR. — Strzelecki, boisko przy ul icy 

Wodnej , godz. 14.30. 

Rzecz dzieje sie w Paryżu na rue 
d'Anjou o godz. 6.30 po poł. 

Z magazynu krawieckiego „Maison 
Ma than" wychodzą „mid inetk i " . . Roz­
brzmiewają śmiechy, wesołe głosy, do­
nośne w y k r z y k n i k i . 

Młoda przystojna kobieta zatrzymuje 
sie p r zy loży port jerskiei w bramie i za-
mlenlaTi i lka s łów z dozorca domu... 

Nagle ukazuje sie taksówka, z które j 
wyskaku je mężczyzna i nie płacąc szofe 
r o w i biegnie przez jezdnie na chodnik ku 
domowi . 

Młoda kobieta w bramie wyda je 
ok rzyk przestrachu... 

Dozorca ucieka. 
P r z y b y ł y mężczyzna bez s łowa zbl i ­

ża się do młodej kobiety i wy jmuje re­
w o l w e r i strzela t r zy razy... 

Kobieta pada na ziemie traf iona w pierś 
Zabójca pochyla się nad swa ofiarą i le­
żącej na ziemi pakuje czwar ta kule w t y ł 
g ł owy . 

K r e w płynie purpurowemi strugami. 
T łum przechodniów w jednej chw i l i 0-

toczy ł mordercę i 
wydar to mu z reki rewo lwer . 

Policjant stara sie osłonić mordercę 
przed wściekłością oburzonego t łumu. 

Daremnie wszakże. Zewsząd sypią si<J 
ciosy na okrutnika. 

Z pewnego sklepu wychodz i mężczy­
zna, uzbrojony w pret żelazny i uderza 
nim mordercę w głowę. 

T łum jrromadzi sie wokó ł szkar łatni . ' 
ka łuży k r w i . w które j leży zmięty kawa­
łek różowej wstążki . . . 

Okazuje sie. że ofiara zabójstwa, to 
pracownica krawiecka. 

Henria di Chistofano. Zamordował ją mąż 
Antonio d i Cristofanio. którego porzuci ła 
przed miesiącem... 

Henrie zmarła w czasie transportu do 
szpitala... 

— Czy by ła ładną? — zapytuje jakaś 
starsza dama. zbliżając sie do tych , któ­
r zy by l i świadkami krwaweero dramatu. 

— Powinn iśmy go by l i zabić!... Tak 
należy postępować ze wszys tk imi t vm i , 
k tó rzy zabijają... — mówi jeden z. obec­
nych. I 

— Kochałem ją. a ona mnie opuści ła! 
— te s łowa ty l ko wypowiedz ia ł morder­
ca w czasie przesłuchania na policj i. 

Z ł o t y s z c z u r . 
Francuzi nie wierzą w legendy. 

Laureat nagrody Goncour fów Henryk 
Deberly by ł szefem propagandy w znanej 

Cuda architektury. 

"nstytucji podróżniczej „Compagnie des 
Messageries Mari i t imes". Pragnąc osobi­
ście stwierdzić, jak informowani są cu­
dzoziemcy przez zawodowych „c icero-
n ó w " kompanj i , nieraz sam brał udział w 
wycieczkach, w k tó rych przeważnie 

uczestniczyl i Niemcy. 
Pewnego razu, zwiedzając katedrę 

Notre Dame w Paryżu , jeden z uczestni­
k ó w wycieczki , Niemiec, ku wielk ie j ucie­
sze towarzys twa, nie szczędził ironicz­
nych uwag pod adresem Francuzów. Gdy 
podeszli do znanej rzeźby, wyobrażającej 
szczura, wykonanego ze złota i jak głos*' 
legenda ofiarowanego katedrze na inten­
cję zażegnania klęski 

najścia szczurów, 
>— rzek ł : 

— Patrzcie no, jacy c i Francuzi. Mó­
wią , że tacy spryciarze, a wforzą w takie 
głupstwa. 

Wówczas Deber ly, nie zdradzając sic. 
rzekł po niemiecku: 

— Nie, panie, Francuzi nie wierzą le-
gendzi-e. bo by l iby dawno w tak im razie 
odlali Niemca ze szczerego złota 

Wielka wieża strażacka i wspaniała brama Adrjanopolska w Stambule. 
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DoKąd 
(WytOlWą 

• a l a r t t w a 

rce iby 

t T a f l k t 

t tytełnh 
•ndycjt 

ndlofonłctne. 

(Park Im, 

Sienkie­

wicza.? 

O t w a r ł y 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w. 

B I B L I O T E K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowi Centralna Biblioteka Pedagogicz­

n i , ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od eodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy 
etnograficzne - historyczny ! przyrodnie*} 
Otwar te codzlennte od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz . 6 do 8 wiecz. - wyjątkiem świat i 
płatków. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A - , ui. piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. S do 8 codziennie. 

Mielskl Kinematograf Oświatowy 
Nędznicy 

D l a młoda.—Nędznicy 
Proaątek seansów: o godz. 4. fi. 8 I 10 

Apol lo" — 1) Pani nie chce dzieci 
2) Nie grzesz Matko 

Pccjątek seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 
„Cas lno" - — I3 - ty Przysięgły 
„Czary" — Miłość i krew 

Największa parada świata. 
' Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso": — Grzechy Paryża. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Dom t i u lowy" — „Sandra". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po p o l 

„Mimoza"— „Martwy węzeł" 
„Odeon" - W kuszącym ogniu brylantów 

P c o a t e k seansów: o godz. 4. fi, 8 l 10 

„Resursa" — Dziewczęta z baletu. 
„Splendld". Dama z rekordem światowym 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Noc przygód miljarderkł. 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

T w ó j urlop spedl w cbozle Polskie] Y. M. C. A. 

end Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywle-

r.le. Odpowiednie towar iys two. Rozrywka. 

Bluszcz. 
Nr. 34 „B luszczu" rozpoczyna ar tyku ł 

p. H. Natrlerowej p. t. „ D o wa lk i z próż­
n iac twem", energicznie pietnuiacy szcząt 
kowe już dziś t ypy kobiet- lalek. P. Z. Za­
leska propaguje „Obozown ic two jako 
sport" . M. H. Szpyrkówna w art. p. t. 
„N iewoln ice" wa lczy z niemoralnością, 
szerząca sie w zastraszający sposób 
wśród sezonowych robotnic Dolskich w 
Niemczech. Urocze poezie Felicj i K r u ­
szewskiej i subtelny obrazek E w y ?"e!-
burc: p. t. „ P ł o t k a " przvr>omina.ia o koń-
czącem się lecie. P. Teodora Drzewiecka 
zaznajamia c'.ytelniczki nolskie z tr-ścią 
ostatniej nracv Bernarda Shaw o Socja­
lizmie dla 'ntel ieentnych kobiet" Izie 
le z Tea t rów wykazano etnoeraficzne i 
n r f ^ ^ a n d o w c znaczenie ..Wesela na Kur 
piach". W dziale nrakr- 'cznvm s^otyca-
m v doskonale onracowany a r t vku l p. J. 
Prażmowskiej „Wychowan ie fizyczne 1 
hicrjena" z cyk lu „Zawodowe wykszta łcę 
nie ko*" " ' . Pani Elżbieta zanoznaje na­
sze panie z tajnikami wsnółczesnejro go­
towani?, a wtajemnicza je w sekrety cza­
rujących ensemblów Jesiennych. Dosko­
nałe modele sukien dla dorosłych i dla 
dzieci oraz wzo ry robót uzunełniają nu-
ner tnt*r ^ujacy zarówno nod względem 
oraktycznym jak i l i terackim. 

T E A T R MIEJSKI . 

Cołzoennie rano i w ieczorem o d b y w a j ą sie na 
scenie pełne p róby sytuacy jne z w ie lk iego f e r y j -
no- l i te rack iego w i d o w i s k a scenicznego w opraco­
wan iu Emi la Zegadłowicza p. t. „Ks iężn iczka T u -
raaidot". Inscenizuje Kons tan ty Ta ta rk i ew icz . 

P racown ie malarskie 1 k raw ieck ie p rzygo to ­

wu ją ca łkow ic ie nową w y s t a w ę dekoracy jną i 
kos t j umową. 

Premiera inauguracyjna odbędzie się w sobo­
tę, dnia 1 wrześn ia . 

Sprzedaż b i l e tów od poniedz ia łku. 

T E A T R L IT . -ART . „ G O N G " . 
Dziś premiera a t rakcy jne j r ew j i ak tua lne j p. t. 

„Wszędz ie Ra fa l ek " z udzia łem całego zespołu 
„ G o n g u " na czele z pp. Runowieoka , Be łsk im, C y 
bn lsk im, L a s k o w s k i m , Kamińskhn, S ic lańsk im i 

u lub publ iczności Cz. Skon iecznym oraz goścła-
nje wys tępu jącemi znakomi tą a r t ys t ką tea t ru miej 
skiego w Ka tow icach b. wodew i l i s t k i tea t ru „P«r 
skie o k o " p. Sabiny Saw ick ie j i ba le tmis t rza tea­
t r ó w l w o w s k i c h Jana Cesarskiego. Nad całością 
czuwa w y t r a w n a ręka d y r . Jastrzębca, k t ó r y 
wraz z Cz. Skon iecznym rewję „Wszędz ie Rafa­
l e k " w y r e ż y s e r o w a ł . 

Dz iś dwa przeds tawien ia : o godz. 7 i pól I 
v 9 i poi wiecz. 

O s t a t n i k r z y k m o d y . 

1) SuKMia spacerowa z kolorowej k re ­
py wełnianej, z dużym dekoltem. Skoś­
nie przez biodra puszczona szeroka czarna 
wstęga, kończy się na spadlających szar­
fach szala. 

2).Elegancka toaleta z zielonej krepde-
szyny. Bluza z spódniczką są spięte w 
pasie wstążką i okolone szerokiem obszy­
ciem z ciemniiejszego mater iału, k tó ry u 
dołu sukni jest wyc ię t y w prostokątne 
•wysokie zęby. 

3) Suknia spacerowa z niebieskiego 
kowerkotu . Spódnica, plasowana z przo­
du, jest przybrana u dołu wyszyc iem w 
półkola, co daje sukni oryginalną formę. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 23-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 13.10 P r z e r w a ; 

15.00 Komunikaty: meteoroloziiczny, gospodar­
czy, nad program; 16.20 P r z e r w a ; 17.00 Przegląd 
poJftykl międzynarodowej za m. lipiec (z cyklu 
odczytów organizowanych przez Min. Spraw Za 
granicznych) wygłosi dr. Jan Grzymała-Grabo-
wlecki ; 17.25 „Wśród książek" przegląd najnow­
szych wydawnictw omówi prof. Henryk Mościc­
k i ; 17.50 P r z e r w a ; 18.00 Audycja l iteracka; 19.00 
Rozmaitości; 19.20 P r z e r w a ; 19.30 Odczyt p. t. 
„Raporty gospodarcze polskich placówek zagra­
nicznych" wygłosi inż. Witold Hoyer; 19.55 Ko­
munikat rolniczy; 20.05 Nad program, komuni­
ka ty ; 20.15 Koncert orkiestry Filharmonii W a r ­
szawskiej organizowany wespół z Po lsk iem Ra­
dio; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lo tn iozo -me-
teoroloBiazmy; 22.05 Komunikaiy P. A. T . ; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad program: 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

:o:-

Pożyteczna książka. 
Ukazał się nr. 45 w y d a w n i c t w a „Życ ie 

prak tyczne" p. t . : „Jak odróżnić towar 
dobry od złego" przez Jerzego Pomiaua 
i zawiera szereg niezbędnych wskazó­
wek, tyczących się owoców i jarzyn. 

Autor kolejno przebieea wszystk ie ga­
tunki jabłek, gruszek, wiśn i , ś l iwek i in­
nych owoców u nas sprzedawanych, dzie 
ląc je na sezony: letni, jesienny i z imowy. 
Nasze panie nie orientując sie najczęściej 
w zastosowaniu praktvcznem rozmaitych 
odmiani owoców i jarzyn powinny czem 
prędzej zaopatrzyć się w tę pożyteczną 
książeczkę. 

Modele kapeluszy z pasiastych g łówek 
filcowych z ocltwiiniiięteniii rondami. 

Bufiaste, t rzy kolorowe szale na szyję 
jako uzupełnienie toa-Iety młodej damy. 

. Jedwabne torebki. 

4) Suknia wieczorowa z popielatej taf* 
ty z tremem z złotożóftego mater ia łu. 

5) Suknia koronkowa jamo-różowa t 
obramowaniem u góry z srebrnej lamy. 
Spódniczka, bogato fałdowania, jest wy­
dłużona w tren. 

6) Suknia z krepy stalowo-nfcbfeskiej, 
której charakterystyczna forma polega na 
zastosowaniu obszernych bufiastych ko­
kard na biodrach. 

N A S P Ł A T Y m l c i l ę c i n e I t y g o d n i o w e I 
polaca na nadchodsący l e i o n 

M a g a z y n E l e g a n c k i e j K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. G L I K S M A N Ł ó d i , G ł ó w n a N r . 1 , 

pal ta i p ierwszorzędnych mater ia łów w . d ł u g na jnow­
szych zagran lc inych fasonów. 

LECZNICA 
leiarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tli. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabJanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od rj. 10 rano do 7-ej 
po po l . Szczepienie ospy, anal izy (mo­
czu, ka la. k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mostk i . 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol._ 

O r . m e d . 

Południowa 23 
p o w r ó c i ! 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­

c z o p i c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
P r z y j m u j . 9 do 11 

od S —8 wiecz. 

Dr. 

F A B R Y K A L U S T E R 
pooraid smi 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
polaca po canaoh na|nlź-
szyeb luatra. trama, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramaoh s r a z 

luatra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
ca łkowi te urządzenia najnowszych sty lów 

Zak ład Tapicersk i . 
Odnawianie i p o p r a w i a n i , luster z pra» 

niesieniem do domu, Sprzedaż 

Dl. 
D o k t ó r 

n l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—7 

Panie od 4 — 5 
Dla n iezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

Dr. 

II 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

Piotrkowska 88 
— Teł. 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 do 
4 po po l . i od 8- . I 
do 9-ej wieczór. — 

P o w r ó c i ł . 
C e g l e l n i a n a 2 5 . 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

8 — 1 0 , 1 2 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

Obuwie , i i r ank i b ie­
l izna, manufaktu-

ra swetry , na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul . Nawrot 15 I p. 

- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową . 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5 - 8 . 

• • + • > • * * • * 

Z powodu wy jazdu 
sprzedam of icy­

nę u l . Wysoka 24. 
2966 

Boszukuję pokoju 
bez mebl i n ieko­

niecznie w śród­
mieściu. Ofer ty do 
„Kur ie ra Ł . " sub. 
.Nauczyc ie l ka " . 

2976—2 

I 
SZWALNIA 

Ł ó d i , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
1 poście l na z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przy jmu je l2—2 i 5—7 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni. — — — — zŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — . 2 J 0 
Ma prowincji . " ~ ™ . » 
Zagranica . « . » — — . 8.50 

j M z k . Echo Mi" i „Karier łódzki" łącznie zŁ M l 
Odnszenie do śoma 40 gr. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wi«Cjtflrn»"» 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za wkstem 25 » . . . . 4 . 
Nekrologi , . 2 S . . . . • . 4 . 
Komunikaty • . 25 „ „ „ . . . 4 . 
Zwyczajna . . . 6 W S . . - . 1 0 . 

Drobn. 10 groszy, poszuk iwan i , pracy 5 gr. za wyrai — najmniejsze ogłoszeni, 
t st, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Odbi to w drukarni Tow. Drukar&ko-Wydawnicze£o „ K i u j e r Ł ó d z k i " 
a l Z * w » 4 i k » Nr. ** . 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar, 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawn ic two odpo\ 


